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Koniec dyktat iry.
Powody ustąpienia  W oldem arasa  

nie stanowią już dziś zagadki nad  k tó ­
rą powszechnie łam ano  sobie głowy w 
pierwszych dniach po dymisji gabine 
tu.

Nieco światła rzucił nowy p rem jer 
Tubelis w wywiadzie, którego udzielił 
przedstawicielom  prasy  w dniu -5 
w rześnia Tubelis najzupełnie j w yraź­
nie sform ułow ał przyczynę dymisji 
prof W oldem arasa. W oldem aras  u- 
stąpił, gdyż pragnął skoncentrowali .a 
władzy rządowej w swem reku, na co 
się nie godzili pozostali m inistrow ie z 
prezydentem  pańs tw a na  czele. Róż­
nica ta doprowadziła do k on iuk tu ,  
którego nie dało się załatwić w drodze
kom prom isu

W tym  sam ym  duchu, ale bardziej 
szczegółowo, p izedstaw ia  przebieg 
kryzysu  współpracownik ryskiego 
dzienika „Siegodnia“, k tó rem u  się u- 
dało o trzym ać inform acje  z pierwszej 
ręki. Z obszernej jego relacji wynika 
niezbicie, że przesilenie wywołane zo­
stało przez dyktatorsk ie  zapędy W o l­
dem arasa. W myśl znanej sentencji: 
I  na der Konig absolut, wenn er unse 
ren W illen thut“ spraw cy przew rotu  
grudniowego, k ierow nicy s tronn ic t­
wa , ,tau tin inków “ oraz koła w ojsko­
we z uznaniem  zapatrywali się na 
„rządy  silnej ręk i“ W oldem arasa, o ile 
one dotyczyły opozycji, w stosunku je ­
dnak  do sieDie wymagali tak tyk i  zgo­
ła odm iennej: chcieli również rz ą ­
dzić i k ierować, a nie słucha* i wyko 
nyw ać tylko.

Tymczasem W oldem aras  uważał, 
że d j  Ktatura polityczna musi być ści­
śle zw iązaną z d y k ta tu rą  osobistą. W 
gabinecie m inistrów  chciał rządzić nie 
jako  pt-imus in ter  pares, ale jako  jedy 
m  i faktyczny k ierow nik polityki, w y­
m agając od innych członków gab ine­
tu  bezwzględnego podporządkow ania  
się jego dyrektyw om . Na to m e chcie­
li się zgodzić jego koledzy, stojąc na 
stanowisku, że gabinet jest ins ty tuc ją  
kolegjalną, że m in istrow ie nie tylko 
solidarnie p racu ją  i ponoszą odpowie­
dzialność, lecz nad to  każdy poszcze­
gólny m inister odpow iada oddzielnie 
za swą działalność w powierzonej m u 
dziedzinie rządów. Ten p u n k t  widze­
nia  podzielał również ostatnio p rezy­
dent państw a Smetona, k tó rem u d a ­
ła się mocno we znaki apodyktycz- 
ność W oldem arasa.
1 jeszcze jeden czynnik odegrał n ie­
wątpliw ie rolę w przesileniu. Czynni­
kiem  tym  było otoczenie b. p rem jera. 
Prof. W oldem aras  w ciągu dw uch lat 
bezm ała stał na czele rządu. Tak się 
złożyło, że stopniowo zaczął on się 
oddalać od swych daw nych sojuszni­
ków i przyjaciół politycznych. Zwol­
na  zaczęli ich zastępować w otoczeniu 
p rem jera  nowi ludzie, nowe o rgan i­
zacje, wśród k tórych  „Żelazny wilk '1 
coraz bardziej nab ie ra ł  ch a rak te ru  
straży p re to r jańskej.  Dawni tow arzy­
sze broni nie widzieli u s teru tych lu ­
dzi, k tórzy  ich zdaniem  powinni byli 
być w pierwszych szeregach, n a to ­
miast nowe kreatury , k tó re  się wysu 
nęły na czoło, m-e budziły w nich ani 
sympatii,  ani zaufania. Słowem roz­
m aite względy n a tu ry  osobistej, w y­
tworzyły  tak ą  sytuacje, że W oldem a­
ras zmuszony był, albo zrezygnować 
ze swych am bitnych  uroszczeń ode­
grania  roli litewskiego Mussoliniego 
i podzielić się władzą z przywódcam i 
, ,tau tin inków 4', albo narzucić  swą dy ­
k ta tu rę  za pom ocą nowego zam achu 
stanu, usuw ając  prezydenta Smetonę, 
albo złożyó podanie o dymisję i usu 
nać  się ze sceny. Na pierwsze nie poz­
woliły m u jego ch a rak te r  despotycz­
ny i ambicja, a może poczucie swej 
wyższości indywidualnej. Do drugie­
go nie poczuw ał się na siłach bo, prócz 
pew nej grupy wojsko woj, nie. m iał 
zupełnie oparcia  w k ra ju  Autorytet 
m o ra lm  prezydenta Smetony w spo­
łeczeństwie litewskiem, m iał zawsze 
większą wagę gatunkow ą, niż w yro ­
bień.e polityczne i silna wola Wolde- 
m arasa. Do walki z nim nie mógł się 
poryw ać, czuł się całkiem odosobnio­

nym  Pozostało tylko trzecie wyjś­
cie — dymisja. Tak też uczynił.

Tak się więc dziś okazuje nie W o l­
dem aras  był fak tycznym  dyk ta to rem  
Litwy, lecz prezydent Smetona. W ol­
dem aras  żywrił jedynie zakusy d y k ta ­
torskie, dążył do absolutyzmu, lecz nic 
potrafił  zapanow ać nad środowiskiem 
które dokonało  przed- trzema laty 
przewrro tu  państwowego i w rezul­
tacie — przegrał.

P rzegrana W oldem arasa jednakże 
jest n iewątpliw ie p rzegraną całego 
dotychczasowego kursu  polityki lite­
wskiej w ewnętrznej, a być może i 
zewnętrznej. Nie m ożna bowiem od­
mówić słuszności poglądowi W olde­
m arasa , że d y k ta tu ra  polityczna |est 
nie do pomyślenia bez d y k ta tu ry  jed­
nostki. Jakkolw iek  się zapatryw ać na 
wyniki rządów  W oldem arasa,.  nie u- 
lega wątpliwości, że społeczeństwo li­
tewskie w znacznej sw7ej większości 
znosiło je z całą uległością, pok łada­
jąc zaufanie  w jego zdolnościach poli­
tycznych i wierząc w zbawienność dla 
Litwy w ytkniętej przezeń linji, zwła­
szcza w stosunkach nnędzynarodo- 
wych. Nikt dobrze m e wiedział czego 
c h c t f i  dokąd  dąży W oldem aras, ale 
poniew7aż działał on zawsze z wielką 
pewnością siebie, konsekw entn ie  i s ta ­
nowczo, więc ogół cierpliwie oczeki 
wał rezultatów  tej polityki, godząc się 
w nadziei przyszłych korzyści —  z 
dolegliwościami s tanu  wyjątkowego 
Gdy zabrakło  teraz przewodniKa, 
przeciętny obywatel m usi się czuć za­
niepokojony  i w konseKwencji będzie 
się oglądał za innym  autoryte tem .

Czy prezydent Smetona, pomimo 
wielkiej swej popularności, potrafi za 
s tąpić prof. W oldem arasa?  Znaw cy 
s tosunków wew nętrznych litewskich 
zapa tru ją  się na tę możliwość z w y­
raźnym  sceptycyzmem Tem bardziej 
niem a żadnych szans do zajęcia tak ie ­
go stanowiska nowy p rem je r  Tubelis, 
podobno zdolny finasista, ale b y n a j­
mniej nie polityk. Rząd zaś in grenno 
nie k ierow any przez żadną wybitną 
indywidualność, nie po trafi ani n a rzu ­
cić społeczeństwu swej woli am  też 
wzbudzić w m asach  takiego zaufania, 
jak  jednostka. Opozycja bedzie m iała 
dziś o wiele łatwiejsze zadanie, tem ­
bardziej, że z pewnością szereg jej za 
$ilą nowi malkontenci, rek ru tu jący  
się z obozu zwolenników7 niedoszłej 
d y k ta tu ry  W oldem arasa.

Zresztą, jak  to w yraźnie przebija z 
rozmaitych enuncjacyj urzędowych i 
półurzędowych, now7y rząd sam  do­
skonale zdaje sobie spraw ę ze swej 
słabości i n iedwuznacznie napom yka 
o stopniow7ym naw rocie do p a r la m en ­
taryzm u. Maja być niebawem już u 
skutecznione wybory do samorządów, 
zac jem  przyjdzie kolej n a  wybory 
sejmowe, kto wie, czy nie nastąp ią  o- 
ne naw et prędzej, niż to leży w zam ia­
rach sfer rządowych

Tak więc, chociaż według zapew ­
nień czynników  oficjalnych, zmiana 
gabinetu  nie m a  mieć ch rak te ru  zasa­
dniczego, a je d jn ie  personalny, n ie­
wątpliwie wywTrze ona wpływ decy­
dujący  na cały uk ład  życia wew7nę 
trznego na Litwie. Czy i o ile odbije 
się ona również na  polityce zagranicz­
nej litewskiej, będzie to zależało w7 
pierwszym rzędzie od osoby nas tę ­
pcy prof. W oldem arasa  na  s tanowisku 
ministra  spraw  zagranicznych, a po- 
wtóre od tego, jakie żywioły zw7yciężą 
przy w7vborach do sejmu. Jest to, jak 
się zdaje, kw estja  w danej chwili m a­
ło ak tualna . Narazie nie należy ocze­
kiwać w tej dziedzinie jakichkolwiek 
w yraźnych posunięć.

Dercwniczy.
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Doktor FEJGUS
PRZEPROWADZĘ*. S[Ę

z ul. Z aw alne j  44 na l i i . ZawaJflć} Mr60
Przyjm uje  od I I — I i 5—7. Tel. 812

Popierajcie przemysł krajowy

W yjazd Pana Prezydenta 
Rzplitej.

Tel. od wl. nor. z  W arszawy,
P an  P re z y d e n t  Rzplitej w y jęc ia  

wczoraj do m ajątku , na leżącego  do 
p ań s tw a  Potockich, gdzie bawi o- 
becni*  p. p re zy d en to w a  Mościcka.

Prezes Związku Tow . i Kółek 
Rolniczych o Konferencji 

rolnicze] w  prezydium  Raay 
Ministrów.

Tel. od w l. kor. z  W arszawy.
P. Kazimierz Fudakow sk i p rezes  

Z w iązku  T o w a .z y s tw  i K óiek  R ol­
niczych udzielił snformacyj pTasie 
na te m a t  konferencji rolniczej w 
p rezyd jum  R ady Ministrów. O d n ie ­
siono jak na ,lepsze  w rażenie z tak  
doniosłej przez rząd zw ołanej k o n ­
ferencji, m ającej n a  celu b ez p o ś red ­
nie ze tkn ięc .e  się z przedstawicie* 
lami rolnictwa sądzę ,  /c  ten  krok  
rządu  okaże  się dla rolnictwa b a r ­
dzo pożyteczny . D yskusja pozwoliła 
na  w yczerpu jące  om w: :me n j- 
w ażniejszych w chwili obecnej dla 
ro lnictwa z a g ad m en  a wiec sp raw  
reorganizacji  hand lu  rolniczego, pre- 
mij w yw ozow ych i k redy tów .

Przedstaw iciele  6fcr rolniczych 
wypowiedzieli się za u tw orzen iem  
jean e j  wielkiej ogoluo polskiej o r­
ganizacji hand lo w o - io ln ó ze j ,  k tóra 
ob jęłaby w szystkie  do tychczas  ist­
n iejące organizacje  handlow e.

R ów nież  wypow iedzia ły  się sfe­
ry rolnicze za  zniesieniem, ograni­
czeń  przem .ałow ych.

P rzeb ieg  dyskusyj w ykazał  soli­
d arność  in teresów  całego rolnictwa 
bezw zg lędu  na różnice społeczne. 
N a py tan ie ,  jak  m ożna  o p an o w ać  
ciężki kryzys rolniczy, p. F u d a k o w ­
ski odpow iedzia ł:

„Myślę, że pom oc rządu, roz 
w iązanie zag ad n ień  tak  preinij tak  
i reorganizacji handlu , w p o ł! czeniu 
z szeregiem  ro zporządzanych  sp e ­
cjalnie p rzeznaczonych  d la  rozwoju 
rolnictwa, przyczyni bit do  złago­
dzen ia  ciężkiej sytuacji rcjlnikpw, 
k tó rą  jak  m ożna  się było p rz ek o ­
n ać  w czasie np ady p.ątkow ej, 
rząd  p, p rem jera  Świtalskiego do ­
brze  rozumie

W yjazd J. Em. Ks. Pcymasa 
Hlonda na pogrzeb kardynała 

Duboisa.
POZNAN, 30. IX. (Pat). Dziś rano

0 godz. 4-ej wyjechał do Paryża na 
pogrzeb k ardyna ła  Dubois J. Em. ks. 
Prym as Hlond, w towarzystwie kap e ­
lana osobistego ks. Mędlewskiego. Po­
w ró t ks. P rym asa spodziewany jest 
we środę, a we czwartek wyjeżdża on 
do Warszawy.

Zim owy rozkład lazdy 
kolejowej.

Tel. od wl. kur. z  W arszawy.
W  nocy z 30-go w rześnia na

1 go październ ika  w e  odzi W  życic 
now y zim ow y rozkład  jazdy kolejo­
wej N owy rozk ład  nie w orow adzi 
w ażnych  zmian, jedyn ie  skasow ane  
zo s tan ą  pociągi tak  zw. sezonow e.

Nadzwyczajna sesja Reicins- 
tągu.

BERLIN, 30-IX. (Pat). U w aga
kół pc ii tycznych  sk o n cen tro w an a  
jest dookoła  rozpoczyna jące j się 
po  połudn iu  n ad zw y cza jn e1 sesji 
R eichstagu, której p o rz ąd ek  dzienny 
w ypełn ia  całkowicie sp raw a  u b ez ­
pieczenia od  bezrobocia.  O b ra d y  
sesji obliczają na  cztery dni, w p i ą - 
tek  bow iem  nas tąp i o tw arcie  k o n ­
gresu  stronnictw a dem okra tycznego

N iem iecko-narodow . i komuniści 
od kilku dni już zapow iada ją  b ez ­
w zględną  obstrukcję  przeciw ko o b ­
radom  R eichstagu  przez  zgłoszenie 
całego szeregu  w niosków  in terpe 
lacyj. S p raw a  reformy ustaw y o u- 
bezpieczenic  od bezrobocia  s tanowi 
przedm iot jaknajw iększej troski ze 
strony kół rządow ych, gdyż pom imo 
cz terom iesięcznych per trak tacy j mię* 
dzy stronnictwam i koalicji rządow ej 
nie zdołano  osiągnąć porozumienia .
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Tel. Nr. 14-02, WILNO. Wielka 47.
NA SEZON JESIENNY I ZIMOWY sk ład  bogato zaopatrzony  
w duży wybór: Jodw abit ,  weiuy, m a te r j a iy  bieliżniane ect.

Sejm zaczyna się ożyx;ać
Opozycja ma zamiar w yrazić wotum nieufności całemu

rządowi
Telefonem od wcasnego Korespondenta z Warszawy

Dziś w  S e jn re ,  korzysta jąc  z w y­
płaty  dijet poselskich , zbiorą się 
n iem al w szystk ie  kluby p a r la m en ­
ta rn e .  O b ra d o w ać  tak że  będzie  
p e łn y  klub Bezparty lego  Bloku 
W sp ó łp ra cy  z R ządem . ;Kluby opo" 
zycji za rów no  iew.cy jak . praw icy  
b ę d ą  się za s tan aw iać  n ad  s w o j ł  
tak ty k ą  w czasie p ierw szych  dni 
o tw arc ia  Sejmu, co nas tąp ić  m a w 
k o ń cu  październ ika . N iew ątpliw ie 
d u ż e  znaczen ie  dla dalszej taktyki 
opozycji m ają  o b y d w a  artykuły , 
og łoszone  w prącie: M arsza łka  Pił­
sudsk iego  i M arsz Sejm u D aszyn  
skiego.

W czasie p oby tu  dziennikarzy  
niem ieckich w W arszaw ie  część ich 
złożyła w izytę marsz. Sr>mu Da" 
szyński-unu, w czasie  k tórej p rz ed ­
stawiciele p rasy  n .em ieckiej infor­
mowali się u p rzew odn iczącego  p a r ­
lam en tu  polsk iego  o sytuacji  n a  
te re n ie  ciała ustaw odaw czego .

P a n  m arsz  D aszyńsk i  miał 
ośw iadczyć, że kluby opozycy jne  
n a ty ch m ias t  po  o tw arciu  izb usta"

V  *-
dzienni-

w odaw czych  zgłoszą w spólny  wn.c* 
sek. żąd a jący  us tąp ien ia  całego 
rządu .

N a p y tan ie  jed n eg o  z 
karzy m em  eck>ch, czy ten  wniosek 
o b e jm ow ać  m a tak że  o sobę  M ar­
sza łka P iłsudsk.ego, k tó rem u  do tąd  
jeszcze  w Polsce N,eDodległej nikt 
się nie o d w aży ł  w yrazić swej nie­
ufności i k tó ry  c ieszy  się na,więk- 
j zym au to ry te tem  w Polsce , marsz. 
D aszyńsk i rmał odpow iedzieć , że 
o becn ie  sy tuac ja  po li tyczna we* 
w n ę trzn a  kraju n a  tyle się zrr.ien.łi. 
iż dzisiaj opozycja  m a  zam iar zgło­
sić w o tum ’nieufnos ,i ca łem u rządów, 
a więc i M arszałkow i P iłsudsk .em u

N ad  tą  właśnie sp raw ą  radzić 
b ę d ą  w dniu dzisiejszym kluby o p o ­
zycyjne Jaka  zap ad n ie  decyzja  
będz ie  zależało jeszcze  od  n as tro ­
jów, panu jących  w śród  poszczegól­
n i  ch k lubów  i od  tych posłów, k tó ­
rzy p rzeb y w ają  p rzew ażn ie  na  
p ro w .n t j i  i w ak tyw ne j  pracy 
udziału  r ’e biorą.

Mowa Premjera dr. Świtalskiego
na uroczystości zamknięcia P. W. K.

W  wyrazie „ z am y k am ” jes t  cor 
ze sm utku. Jeszcze dziś jarzą  się tu 
s .. iatła, brzmi rozgw ar ludzki, d rżą 
se rca  zachw ytem , podziwem' i d u ­
ma. O d  ju tra  zaczyna  się rozbiórka, 
paw ilony zos taną  ogołocone i s te r­
czeć b ę d ą  jak  szkielety, czekając  
n a  zrównanje: ich z ziemią. Na miej­
scu, gdzie ż y c e  całej Dolski wrza 
ło, rozłoży się jakby  pustka  i m ait-  
w ota. A  mimo to, z dn iem  zam k n ię ­
cia w ystaw y s taje  się weselszym , 
ru i  w dniu jej otwarcia.

W  dniu 16 rra ia  przeżywaliśmy 
w szyscy trem ę, t rem ę  deb iu tan tów . 
Dzis zestawiliśmy saldo naszych zy­
sków  m oralnych, jakie dała  w ystaw a 
i m ożem y sobie powiedzieć, żeśm y 
d o b rą  robo tę  dokonaln  W ym ien ione  
tu były cyfry tych, którzy w y s taw ę  
zwiedzili,weszli przez  tę  bram ę, k tó ­
r ą  dziś zam knąć  m am y i g łodnem , 
oczym a patrzyli na to, czego 'olska 
d okonała .  Szli od  paw ilonu do pa 
w łonu, od jed n eg o  działu naszej 
p rodukcji do d ru g :ego p rzr-hodzil i  
tysiące w arsz ta tów  pracy poi skie. By­
li ludźmi w szelkow  zaw odów , a mi­
m o to w tym  roznohtym  tłiTmfe j e ­
d n ak o w o  biły serca, cies;:ąc się t fiti 
w idokiem . K om użoy z tych w ę d ru ­
jących  rzesz przychodziło  do głowy, 
że m u niewolno oddaw ać się ra d o ­
ści n a  w :dok dobrze zorganizo’ ^a- 
nei pracy, cnoc ao  mej swoim fa 
chem  nie należy? K to /  z luJzi, zw ią­
zanych  z p rzem ysłem  chciał patrzeć

z n i-ch ęc ią  n a  paw ilon rolnictwa. 
K tóż z rzesz p racu ,ąch  p a trzy ł  tu 
na  jakieś paw ilony z niechęcią? 
Ogół, k tóry bram y opuszczał,  d a ­
rzył miłością w szystko  to, co s ły 
p ań s tw a  wzmaga. Pielgrzymki, K tó ­
r e  z ta k ą  miłością s tąd  do  dom u 
yracaly, d ad z ą  w yznaw ców  w w y ­

czuciu. k to r t  io l s c e  coraz silniej­
szym u ę  staje.

Jeszcze tak  n ied aw n o  mówiło się 
w Po lsce  o zag ad n .en iach  g o sp o d a r­
czych p taw ie  w y łączn ie  /a rg o n e m  
politycznym, język :em  krzvklń vro, 
p rze jaskraw ia jącym  wszystko. Ź.*r - 
gon ten  miał w s wojem słownictwie 
tysiące term inów  na coraz  to strasz­
niejsze, na  coraz to  bardziej rzek o ­
mo nieuchronne, n a  coraz to drama- 
tycznie jsze p rzec iw ieńs tw a im ere  
sów i an tagon izm ów . Powołani, a 
p izedew szystk  lem n iepow ołani z 
różnych dzia łów  g ospodarstw a  n a ­
rodow ego  staw ali  nieledwie w k o ­
tu rnow ej pozie, jak na s łońcach  
sw ych p rzeciw nych  bogi. Powoli, 
ale b a rd zo  wyra: nie z rzucam y ten  
balast  w znaczny m stopniu  z w e -  
trza łych  już najzupełnie j słńw. P rz e ­
s ta ją  rozbrzm iew ać ty ra  ły i jere" 
m iady o p rzeć .w ieńsiw ach  m iędzy 
p rzem ysłem  a m  n ic tw em  . p rzem y­
s łem  a rękodziełam i, w sią  a r n a  
stem, Głosy, w y c h o d ząc e  ze sfer
p r z e m y s ł o w y c h ,  m< wią z t roską  o 
in teresach  ro ln ictw a i odwrotnie.

R ep rezen tan c i  małej i wielkiej
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w łasn o sc1 rchiej s tw ierdził’, ze 
m ogą £ s tanąć  przy jed n y m  w a r­
sztacie pracy, by w spóln ie  tam  ro ­
b o tę  wykonać. M m isters tw a p rz e ­
stały grać  rolę adw okatów  swoich 
w y łączn ie  dział iw  pracy, a coraz  
lepszym i s ta :ą się obreńcam  myśli 
i troski o całość życia g o sp o d arcze ­
go. Coraz silniejszem, coraz sze r­
szeni s ta je  się u znan ie  i szukanie 
wspólności celów i zadań .  Nie m a ­
my zam iaru  z tw ardego  żyesa robić 
sielanki, nie chcem y zam y k ać  oczu 
na  te  przeciw ieństw a, k tó re  są n a ­
p ra w d ę  koniecznością.

Niemniej zaź ]2 St to n iem ałą  zdo ­
byczą ostatnich lat — m am y praw o 
podziw iać  tę  zm .anę ten d en cy j  od 
p rze jask raw ian ia  sprzeczności do 
szukan ia  w spólnoty  ograniczenia 
te ren u  walki. M am y tę nadzieję, ze 
ci, k tórzy  przeszli p izez  tę w ystaw ę 
i którzy w szystk ie  paw lony darzyli 
swoją radoś ią, zazdrości nie dając 
dostępu , b ę d ą  rć w noczcśnie  w Polsce  
także  p ro p ag a to ram i tak iego  we) 
rżenia na  świat, k tó re  zd o b y te  mogło 
b yć  tylko po uwolnieniu się od 
zbutwiałego frazesu politycznego, 
a k tó re  wszystkie n asze  w arszta ty  
pracy zespala  w je d n ą  ra d o sn ą  c a ­
łość, je d n ą  siłę i wielkość R zeczy­
pospolitej,

Pozw ólcie  Panow ie, że zam ykając  
w ystaw ę , pow rócę  do tej myśli, k tó­
rej d o tk n ę łem  przy jej otwarciu,
e .esząc się, że w ypow iedziane  w tedy
przezem nie  nadz ie je  tak  s ę zi c l t f . 
Budowaliśm y w y s taw ę  naszą, aby 
p rzekonać  n as  sam ych  i p rzek o n ać  
innych, że um iem y p racow ać ,  że 
s tać nas n a  d o k onan ie  w k ro lk :m 
czasie wielkich, jak  na nasze w a­
runki, rzeczy, że są w nas  możli­
wości, kióre tę  naszą linję rczw ojo- 
w ą  w go rę  w zn.esć ,eszcze bardziej 
m o g ą  Z  :era u c z u n e m  miijony i idzi 
opuszcza w ystaw ę. D o k o n a n a  z o ­
stała p izez  to jed n a  z robó t p ro p a ­
gandow ych , na icenn  e iza B yła  ta  
w ystaw a szkołą, da jącą  w iedzę  o za ­
sobach  państw-a. by ła  krzewicielką 
wiary i nadzie i w swoje w la s r e  sńy.

D latego  będz ie  w ystaw a w dzie­
jach  rozpoczę tego  przez nas  n r  n o ­
wo życia wolnoaci fak tem  o histo- 
rycznem  znaczeniu. Z  serc  tego 
tłumu, k te ry  p rzeszed ł  p rz e -  w y s ta ­
wę, utw orzy się — m am  nadz .e  ę — 
wał ochronny, chron :ący n as  od fali 
zw ątpienia,  czy teL obaw. Nad w y ­
dęc iem  tej fali p ra cu ją  ci k tó rym  
z m arnych  względów szerzen ie  s t ra ­
chu jest po trzebne .  M am  nadz ie ję ,  
że w szyscy ci, k tórzy zwiedzili w y ­
staw ę nie b ę d ą  już nigdy n a  szczę»c.e 
w dzięcznym i słuchaczam i k assan d r ,  
fakryku jących  codziennie  coraz to  
inne pos trachu  upiory T e n  wał, 
chroniący nas p rzed  za razą  serc 
chorych, pow stał  tu dzięki waszej 

-p anow ie  p racy  n a d  w ystaw ą . Szkoła 
p e łnego  zaufan-a w e w łasne  siły 
Polski k tó ra  tu  zakw .tła  może 
skłonić d o  tegc ,  by z a rsenału  b ron i 
poli tycznych  tarany , rzucające  głazy 
zw ątp ien ia  we w łasne m ury g o sp o ­
darczej siły i pewności Polski, zo­
stały bezpow ro tn ie  rzucone  do  la­
musa. Dziś, zam ykając  b ram y, wio­
dące  do tych  dom ów , z k tó ry ch  
p rom ieniow ał n iem al przez  pół lo k u  
duch  tw órczego  wysiłku Polski, czyn:ę 
to z p rześw iadczen iem , że zam knięcie  
tych drzwi nie będzie  za trzaś r  ęciem 
ich na głucho, poprzez b ia r ry  te  
p row adzi bow iem  droga  w przyszłe  
życie Polski. Z  uczuciem rade ści i se r­
decznej podzięki dla tych w szyst­
kich, którzy do spełn ien ia  tych  wiel­
kich celów przyczynili się, p ierw szą 
P ow szechną  W y staw ę  K ra jow a  za ­
m ykam .

Woldemaras nie wycofa się 
z życia politycznego.

W  rozmow ie z przedstaw icie lem  
„Lietuvos / l n io s "  W o ld em aras  zde­
m entow ał pog łosk i o tem, iakoby 
miał w y jechać  zagranicę  i o św iad­
czył, i e n gdzie m e zamierza w y jeż ­
dżać W oldem aras  nie ma rów nież  
zanrraru u su w ać  się z w ew nętrznego  
życia politycznego i nada l o ę d / i e  
w nim bra ł ak tyw ny udział. D z ien ­
nik k o m u n  kuje, że w ko łach  m iaro ­
d a jn y ch  m ówią o zam ie rzonem  m ia­
n ow an iu  W o ld em arasa  d y rek to rem  
B anku  L.tewskiego.

Kto wygtaf na ioterji?
25.000 zł. — 141933 15.000 z ł .— 

184649. 10.000 zł. — 18643, 96152,
176241. 5.000 zł. — 85235, 13o224. 
1493 '6, 17280° 3.000 zł. — 27400,
31°76, 359367, 36992, 4T416, 114846, 
,48858. 2.000 zł. — 1070, 56422.
113071, 145851.
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Międzynarodowy Kongres Pedagogiczny. Zamknięcie Wystawy PJuliańskiej.
W  uL.egły w torek  t j. 24 b m. 

znany  u nas p ed a g o g  p. Borowski 
W a c ław  p rezes  w leńsk iego  „ T o w a­
rzys tw a Z w o len n ik ó w  Szkoły T w ó r ­
czej" wygłosił w sal K oratorju .n  O- 
kręgu  Szko lnego  n iezm iernie in te re ­
su jący  re fe ra t  sp -aw o zd sw czy  p. t. 
„P ią ty  K ongres  M iędzynarodow ej 
L :gi N o w fg o  W y ch o w an ia  w Hel- 
s ingór"

M iędzynarodow a L ’ga N ow ego 
W y c h o w ań .a  ,.sst p o tężn ą  o rgan iza­
c ją  obejm ującą  n :emal W 3 z y s t k ? c h  
przodow ników  n o w e | myśli p e d a g o ­
gicznej. P ow sta ła  ona  w 1921 r. na 
zjezdzie  w Ca:-tis, zo rgan izow anym  
tam  przez  trzy dzia ła jące  już daw ­
niej instytucie: I) „M iędzynarodow e 
Biuro Szkół N ow ych"  (Bureau Inter 
naiional des  Ecoles N ouvelles) za ło­
żone  w G en ew ie  w 1899 r. przez 
A do lfa  F err i ; re ,  —  2) g rupę  n ie­
m ieckich p edagogów , których o rg a­
n em  jest „In te rnat onale  E rz iehung- 
sru n Jsch au ,  — oraz 3' przez ang  el- 
skie „T ow arzystw o  N ow ego  W y- 
ch ow an ia" (N ew  E duca tionhe llo sh ip ) .

O rgan izacy jny  ziazd w Calais, w 
któ rym  wzięło udział około stu osob, 
był rów nocześn ie  p erwszym  k o n ­
gresem  utw orzone; tam  Ligi. Na 
k o n g re s ie  tym  ustalono  bardzo  ogól­
ne  za sad y  i cele Ligi:

1) „Z asadn iczym  celem k ażd eg o  
w ychow ania  jest przy go tow anie  dziec­
ka  do uznaw an ia  wyższości ducha  
nad  m a te r  ą, po łączone  z um ie ję t­
no u ą  rea zowania swoich po g lą ­
dów  w życiu. N ow e w ychow anie 
pow inno  stale — bez w zględu na  
p u n k t  w idzenia w y ch o w aw czy —d ą ­
ż y ,  do rozwoju w szystkich sił d u ­
chow ych  dziecka.

2) P o w n n o  ono Dadać i szano­
w ać  indyw idualność  dziecka, k tórą  
m ożna  rozwiną< iedynie  w drodze 
d y s c y p \n y  w ew nętrzne j,  w yzw ala ją ­
cej w szystkie  m oce  duchow e.

3) "Nauczanie i — ogólnie m ó ­
w iąc— przygo tow anie  J o  życia winno 
się o p ie ra -  na w ew nętrznych  za in ­
te re so w an iac h  dziecka t j. takich 
za iu te reso  wan:ach, k tó re  budzą  się 
żyw iołow o w dziecku i zna jdu ją  
swój wyraz v£ r iżnvch czynnościach, 

j a k  n. p. p racy  ręcznej umysłowej, 
zam iłow aniach  sstetycznych, spo ­
łecznych  i t p.

4) K szdy  w iek  ma swoje p raw a 
i w łaśc iw ości:  dyscyplina  osobista  
i zbiorow a w szkole nowej ustala 
się w d ro d ze  w sp ó łp racy  i p o ro zu ­
m ienia dz,eci z w ychow aw cam i, a mu 
m o te  byc  dzieciom narzucona .  Ma 
o n a  na  celu w yrobien ie  g łębok :ego 
p o czuc .a  odpow iedzią 'no : 'c i  osobistej 
i społecznej.

v ychow anie  no w e tłumie d ą ­
żen ia  ego .s tyczne  w dziecku; należy 
je zastąpić przez czynnik  w spółpracy , 
k tóry  kształci dziecko w k ierunku 
p o d p o rz ąd k o w an ia  swojej o sobo­
wości po trzebom  zbiorow ym  i o d d a ­
w ania  swej p racy  na  usługi zbioro 
wości.

6) K o ed u k  a r ja  — w najszerszym  
znaczen iu  — którą  p ro p ag u je  Liga, 
nie m a  bynajm niej n a  celu je d n a ­
k o w eg o  t rak to w an ia  t p rzy g o to w a­
nia obu  płci, lecz iedynie w ysuw a 
ścisłą w spó łp racę ,  w k tóre j  k ażd a  
p.ec m oże wywrzeć na  od m ien n ą  
zLawczy wpływ.

7) N owe w ychow anie , o p a r te  n a

pow yższych  hasłach, m a n a  celu 
p rzygo tow an ie  nie tylko przyszłego 
obyw ate la ,  zdolnego  do w ypełn ian ia  
swoich ooow iązków  w s tosunku  do 
swych bliźnich, sw ego  narodu  i lu- 
dzkoic i  — lecz i p rzygo tow an ie  je d ­
nostki św .adom ej d o s to jeń s tw a  czlo- 
v. ieczego i uzna jącym  to d os to jeń ­
stw o w każdym ".

N ow e w ychow anie  w pływ a przez 
pracę  w y ch o w aw czą  i spo łeczną  na 
zn iw elow an.e  u p rzed zeń  i n ien a ­
wiści wśród naro d ó w  i ras. Nie 
znaczy  to, że w w ychow aniu  m ło­
dych poko leń  m ożna i należy  dążyć 
do zatarcia  wszelkich różnic i wła­
ściwości n a ro d o w y ch — przeciwnie — 
one s tanow ią  i m uszą s t a n o w e  jądro  
wychow ania , lecz n ad  wszystkiem 
pow inno  górow ać h a s ł o : nie w alka
0 życie, lecz w spó łp raca  dla życia-

W spólnego , ,a snego  p rogram u 
działań  a p ierw szy  kongres  Ligi nie 
ustalił; p rog ram  ten  pow sta je  i kry- 
stal żuje się w ciągu dalszych lat 
p racy  A by ustane ścisłą w spó łp racę  
pom iędzy  w ychow aw cam i różnych  
krajów , k tó rzy  podzielają za p a try ­
w ania  Lig . dążą  z nią do celów 
wsp .nych, p os tanow iono  w ydaw ać  
odpow,ednii czasop ism a (T he N ew  
Era, P au r  i E re  n cu v t l lc ,  Das W er- 
d en d e  Zeitalter,  Ruch P edagogiczny)
1 stale co dw a la ta  o d b y w ać  k o n ­
gresy m iędzynarodow e.

O sta tn i  t j p iąty  kongres  Ligi 
odby ł  się od 8- 21 sierpnia b. r. w 
H tis in g h ó r  pod  K o p e n h ag ą  i zgro­
m adził otcoło 2000 uczestn ików , k tó ­
rzy reprezen tow ali  wszystkie  ku ltu ­
ra lne n arody  i wszystkie  rasy z w y­
ją tk iem  m urzynów. Po lska S ekcia  
Ligi liczyła na  tym kongres ie  68 o- 
sob z prof. H. G rsza-R ad lińską, 
jako p rezesem  Sekcji, na  czele-

Zasad t. iczym  tem atem  obrad  na  
p .ą tym  kongres ie  Ligi było „zagad* 
m en ie  program ów  n au czan ia  i w y ­
chow an ia  na tle now oczesnej  psy* 
c h o lo g j . ' . Z ag ad n ien ie  to rozstrzą* 
sano  tak  na  pos iedzen iach  p le n a r ­
nych jak  i p racach  licznych r ekcyj, 
ilustrowano w ystaw am i p race  dzieci 
i pokazam i lekcy jnem..

Z  pośród  obecnych  zw raca.,  na 
sieb.e uw agą  M M ontessori z W łoch 
prof, Decroly  z Belgji H. G urkhurs t  

■ z A m ery k i '  G eh ceb  z Berlina, Glo- 
ckel z A u s t r j  i wielu innych  wybit­
nych o światow ej sławie p e d a ­
gogów

Poza sp raw am i pedagogicznem i, 
k tó re  niewątpliwie przyczynią się do 
um ocnien ia  fund am en tów  m łodej 
„Szkoły twórczej" , kongresy  zbliżają 
i łączą  nauczycie li-w ychow aw ców  
w szystkich  krajów , oraz d a ją  im 
sposobność  zorjen tow ania  się, jak  
da leko  posunęli się w m ięd zy n aro ­
dow ym  wyścigu p racy  kultura lno  
oświatowej

Polska S ekcja  L.gi bra ła  czynny 
udział w p racach  kongresu ; korzy* 
stając wiele z dośw iadczeń  innych 
sekcvj, wniosła w zam ian do ogel- 
n ego  skarbca  now ej myśli p e d a g o ­
gicznej no w e e lem enty , wyrosłe  z 
entuzjazm u i n iezm ordow anej  pracy 
polskiego nauczyciela , k tóry  n a w ią ­
zując do św ietnych  tradycyj i w sk a ­
zań W iekopomnej Kom, ji Edukacji  
Narodow ej Duduje „N ow ą Szkołę" 
w wolnej Polsce.

A ndrzej Jasiński.

■SJ j  „O szczęd za  ten, kto kupu je  dobry  k ra ,ow y  to w ar  i n :e p rzep łaca"

Polska Składnica Galanteryjna
W YTW ÓRNIA PO Ń CZO CH . S K A R P E T  i R ĘK A W IC ZEK  

FRANCISZEK FRUCZKA g |Jj
Telefon 6-46. — W ilno — ul. Sw . Jańska Nr 6.

Najtańsze źródło kupna nici, pończoch, skarpet i b ie lizny.g ||g j

Silne  lo t n ic tw o  to  p o t ę g a  P a ń s tw a !

Jeszcze o Poznaniu i wystawie.
D obrze jes t  od  czasu do czasu 

wy-wac się poza mury lina, do 
innych ludz., w inne środowisKo, 
choćby naw e t  m e poza g ran .ee  O j­
czyzny, choćby tylko dlatego, by 
w racając s tam tąd  po niejakim cza­
sie stwierdzić, że w szędz.e  dobrze ,  
ale w dom u najlepiej. .“ W tym  ro­
ku  na przeć.w ległym  krańcu  Polsk. 
po łożono  tak. m agnes, k tóry  zm u­
sza n aw e t  najbardzic ,  zagorzałych 
dom ow nikow  do ruchu w przestrzeń , 
do cyrkulac i po  kraju. M agnes ten  
przyciąga z na jda lszych  skolic p o ­
jed y n cze  indyw :dua i ca i ich gru­
py. T y m  m ag n esem  jes t  P o w sz e c h ­
n a  (Yystawa w oznaniu.

Duzo już o niaj mówiło się i p,- 
saio, d la tego  też p ró o a  zabrania  
giosu le s z c z e  raz na ten  sam  tem at 
m oże w yw ołać u s łuchaczów  gry­
m as  znudzen ia  i m ech ę tn e  w zrusze­
nie  ramion: co now ego m ożna  p o ­
wiedzieć o W y staw ie  po tem, co 
w ciągu trzech  m iesięcy ostatnich 
zoztało pow iedziani i? Co now ego 
pow iedzieć  m ożna  zw łaszcza tym, 
k tó rzy  „na w łasne  oczy" wszystko, 
co |est godne  w idzeń.a w Poznaniu 
w. dzieli? A  m oże jed n ak  w arto  spru 
bować!...

P rzecież  o tak  pospolitym  te .n a -  
Cic ,  jak miłość, mówi się i p><tze od

tysięcy  iat K ażdy gdz.uś k iedyś ko 
gos kochał, a >ednak czytuje  w dal­
szym  ciągu rom anse , chodzi do t e a ­
tru na  sztuki, k tórych  k a n w ą  jes* 
to pow szechnie znane  uczucie i 
chę tn ie  pogaw ędzić  go tow  o m.ło- 
»ci, zw łaszcza, gdv znajdzie odpo- 
w e d n io  n as tro jo n ą  słuchaczkę...
Nzeto sp róbujm y, spróbujm y tem- 

bardziej, ze i y s taw a jest pew ną  
form ą miłości, miłości idei i miłości 
p racy Jest o w o cem  zapobiegliwej 
myśli i rozum nych  w yrachow ań, ale 
jes t  także  dziełem  gorących  uczuć, 
k tó ie  dały rad o sc  tworzenia.

4 radosc  czule się na każdym  
kroku, gdy się b łądź  po  rozległych 
te ren ach  W ystaw y, zwłaszcza w 
dniach, k iedy dobro tl iw e słońce ca 
ły zapas  wrześniowych prorr.iem 
wszystkie rezerw y jes ien n eg o  złota 
w ylew a i rzuca na jasne, wesołe 
paw .lony, gm achy i p lace . P ierw sze 
w r a ż e n ie — w ystaw a jest jasna, po- 
g o Jn a .  lekka  i usm echm ęta , co ze 
szczegó lną siłą rzuca n ę  w oczy 
własm e na tle mroczn ych naogół 
i ciężko p rzysadzis tych  m urów  P o ­
znania . je szc ze  ta z bizaniy -k a  ce- 
bu lasta  a z n iem iecka opas ła  1 mrocz­
n a  W ieża  G órnośląska n a  »«mvm 
w stęp ie  przygn ia ta  oczy sw oją  n ie­
zd a rn ą  bryłą, ale juz zaraz w bok:

P O Z N A Ń . 30 IX (Pat) Dzisiaj o d ­
było się u roczyste  zam knięcie  P o ­
w szechne; W y staw y  Krajowej, do ­
k o n an e  z tą  sam ą punktualnością ,  
z jaką nastąp iłc  o tw arcie  w ystawy. 
A k tu  zam knięcia  d o k o n a ł  p rezes  
R ady  Ministrów Switalski w o tocze­
niu członków rząda.

W  olbrzymim w esńb .u lu  re p re ­
zentacyjnym . ozdoLionym  krzew am i 
kw iatam i oraz flagarn. o barw ach  
narodow ych , zasiedl p rzedstaw iciele  
rządu: p rezes R ady  Ministrów Świ-
talski, m inistrowie Zaleski,  Kwiat- 
kow sk . Kiihn, Niezaby tow ski, M atu ­
szewski i S ta n :ewicz, wiceminister 
gen. Fabrycy , jako przedstaw ić  el 
M arszałka  Piłsudskiego, m arszałek  
J e n a tu  Szymanek;, kom isarz rządo­
wy min. Bartom, pose ł R zeczy p o s­
politej w M oskw ie min. PateK, oto­
czenie p.p. mir.istrow, oraz w o jew o ­
da poznansk i Dumn-Borkowski. f’o 
drugiej stronie — członkow ie R ady 
G łównej, zarządu  i dyrekcji P. W . K 
O lbrzym ią halę  wypełniły tłumy za ­
proszonych  gości. W  pierwszych 
rzęd ach  krzese ł  zasiedli p rzeds taw i­
ciele m iejscow ych w ładz cywilnych 
i w o rk o w y c h  oraz duchow ieństw a,

U roczystość  za inaugorow ało  finale 
s o n a .7 Nr. 6 i im prowizacja  n a  t e ­
m at Bogurodzica na  organy  solo z 
tow arzyszen iem  trąb, odegrane  przez 
p ro fesora  Nowowiejskiego. Następ- 
lie za iral glos p rezes  zarządu dr.
’ . achowiak, k tóry  m. in. powiedział: 
T rzy  były rekordy , jak emi może się 
poszczycić  P o w szech n a  W ystaw a 
Kraj owa, rekordy  które b ęd ą  na 
zawsz jej ch lubą i k ióre staw iają  ją 
w p .erw szym  rzędzie  najw iększych  
d z _eł zbiorowych, doko n an y ch  na 
tym  solu w Europie. Pierw_zym re- 
k o rde  m jest fakt, że  W ystaw a w 
dniu otwarć a była zupełnie  gotowa. 
Drugi reko rd  to kró tkość  prac  p rzy ­
gotowaw czych, k tóra  wynosiła 1/ i 
tego  czasu, jaki po trzebny  był w szę­
dzie zagram _ę na zm ontow anie  tak  
wielkiego przedsięb iors tw a Trzeci 
re k o .d  to fakt, że nie było do tąd  
w ystaw y  wielkiej, zorganizow anej 
tak  skrom nem i środkami, a za k o ń ­
czonej n ietylko bez ruiny finansowej, 
ale przy zrów now ażonym  budżecie. 
P ie rw sza  naro d o w a ogólno - k ra ­
jowa w ys taw a  za chwilę zam knie  
sw e podwoje. Jeżeli ża łość ogarniać 
będzie serca  nasze, że to wielkie 
święto n arodu  dobiega sw ego k o ń ­
ca, to uczucie to w yrów na dum a i 
p rzekonan ie ,  że zam y k am y  kar tę  
p ierw szego  naszego  10-lecia, m ogąc  
poszczycić się p rzed  światem  pize- 
p ięknem i ow ocam i naszej pracy 
państw ow ej.  Nie zasługiwałby na  
m iano dobrego  obywati 'a  pańs tw a , 
kiooy tej dum y i tej radości nie po- 
dzi< lał N astępn ie  p rzem aw iał p r e ­
zes R ad y  G łów nej p rezy d en t  R a ta j ­
ski, k tóry  dziękow ał wszystkim tym, 
co przyczynili się do pom yślnego  
w yniku tego  wielkiego dzieła naio- 
dow ego, a więc p rzed e  wszystkiem 
dosto jnem u  pro tek torow i W ystaw y 
P rezy d en to w i Rzeczy pospolitej Pol- 
iitiej M ościckiem u za m ożną  nad 
W y staw ą  opiekę i dok ładne  zw ie­
dzen ie  w szystk ich  jej działów, d o ­
s to jnem u p rezesow i kom ite tu  h o n o ­
row ego  M arszałkow i Józefowi Pił­
sudskiem u, k tóry jak Swczesny p re ­
zes R ad y  M inistrów raczył zgodzić 
się na  udział w ładz pańs tw ow ych  
w P. W . K.. a tem  sam em  p r z y ­
czynie się do św .etnego  jej p rze ­
biegu i wyniku. P o d z ięk ę  se rd ecz ­
n ą  złożył m ów ca wszystkim  cz łon­
kom  rządu  polskiego, urzędniicom 
państw ow ym , organom  samorządo* 
w ym za liczny i wybitny udział w 
W ystaw ie . W zakończen iu  m ów ca 
podkreślił, ze P o w szech n a  W y s ta  wa 
K ra ,ow a p o k aza ła  światu całemu, 
jak Polacy  um ieją  p racow ać  i jak 
pożytecznym i są członkam i w ro* 
dżin. e ludów  europejsk ich , przy- 
czem szczególnie podkreślić  należy 
zacieśnienie przez m ą węzłów przy- 
iazni obok istn ie jących z F ranc ią  i 
R u m u n ią  z narodam i słowiańskiemi,

n a  lewo czy na p raw o zaczyna  się 
łańcuch  jasn y ch  ścian, filarków i o- 
kien. dobrze  zharm onizow anych  
z o tw ar tą  p rzestrzen ią  i świeżem 
pow ietrzem . Gdzieniegdzie  tylko 
z poza  tych  m lecznych  ścian  w ysu ­
w a się czarno-pop ie la ta  albo brud- 
no-czerw ona fasada kam ienicy  mic, 
ikiej. 1 zaraz myśli się o N iem cach, 

którzy P o zn ań  w ciągu w ieku  urzą­
dzali na sw oją  berlińską  m odłę i 
pozostawili m iasto  tak  w ła m :e po 
prusku  ponure , po k rzyżacku  cięż­
kie, gdzie dom y m a,ą  wygląd k o ­
szar, więzień, bo jących  się słońca, 
a  ulice jak g d y b y  w y ty k an e  były dla 
m anew rów  i p rzem arszów  w ojska 
w czarnych  pikielhaubach.

D opiero  W y staw a  jes t  zwycię- 
skiem w ydarc iem  się duszy polskiej 
' oznatiia w s łońce i jasnosć nieba. 

D obrze  s ę tedy stało, że urządzono  
ją właśnie w P o zn an .u ,  o przy bu ­
dowie jej pracowali w łaśnie  Pozna 
m acy. D ii i  cos k rańcow o przeciw ­
nego tem u, na co patrzyli od dzie­
ciństwa, pokazali,  ze est im to n a ­
rzucone  i obce, wydobyli ze siebie 
ra sow ą słow iańską jasność i czystość, 
słow .ańską, po lską  pogodę ,  k tó ra  
z te ren ó w  W y : ta w y  rozleje 6ię po 
ca łem  mieście i zmyje z niego ten 
b ru d n o  czerw ony, ten  żałobnie szary 
pokost.  W tedy  odży je  i zacznie grac 
zieleń d rzew  i ogrodów , których tak 
w ele jes t  w Poznaniu . Z  - len  ta

a p rzede w szystkiem  ży we i życzli­
we w spółdzia łan ie  Polski z C zecho­
słowacją. C ieszym y się w szyscy — 
skończył m ów ca  — szczęściem  o d ro ­
dzonej O jczyzny  i uzyskanem i w 
p :rw szem  10-leciu owocami Sądzę, 
że P.W.K. przyczyniła się w dużej 
m ierze do u rzeczyw istn ien ia  tych  
nadziei i że m ożem y wszyscy z za ­
dow oleniem  pow iedzieć: „Spełniliś­
my d z i i ło  dobre  i poży teczne" .

Po n rezy d sn c ie  Ratajskim  p rze ­
maw iał kom .sarz  rządow y  na PW K . 
min. Bertoni, k tóry om ówił p oszcze­
gólne działy w ystaw y rządow ej, b ę ­
dącej w yrazem  rozwoju Polski w 
c u g u  ubiegłych 10-ciu lat po d  w pły­
w em  zarządzeń władz naczelnych. 
Z  kolei przemć -vił p. minister p rze­
mysłu i hand lu  inż, Kwiatkow ski, 
porów nyw ując  la ta  1918 a 1928 i 
.lówiąc o d o robku  tego 10-lecia Z a ­

ledwie 10 lat p racy  łam ania  się z 
trui inoaciami — mówił m in ister—lat 
sam odzie lnego  wysiłku lat woli i n ie ­
złom nego pragn ien ia  od rodzen ia  ży ­
cia stworzyło ten  imDonujący obraz 
rezu lta tów  eiconomicznycK i kultu- 
alnych, obraz usam odzie ln ien ia  się 
postępu  k tóry się zwie Pow szechną  

ć.1 y s taw ą  Krajową, R ezulta ty  te  są 
św iadec tw em  w ew nętrznego  zw y­
cięstwu polsk .ego nad  sam ym  sobą, 
zwycię i tw a roku  1928 n ad  rokiem 
1918. Bez względu na  to, ile z a g a d ­
nień p&nstwowych m e znalazło dziś 
jeszcze  rozstrzygnięcia, ile s łusznych 
postu la tów  społecznych nie znalazło 
je»zcze uwzględnienia, ile brako  w i 
n iezaspoko jonych  po trzeb  odczuw a 
dzi jeszcze obyw ate l  polski, nikt 
ji Inak nie zdoła przysłonić tej 
praw dy, że widm o sytuacji 1918 r 
jes t  już dalek ie  i obce, tak  za tarte  
w naszej pamięci, jak gdyby dzieliło 
je od nas  życie całego poko len ia  
W ystaw a, k tó ra  dziś jako  pokaz  d o ­
biega swojego k .esu ,  mimo wielu 
trudności i wielkości celu spełniła 
należycie  swoje zadanie. O rg an iza ­
torzy jej p racą  swoją i swoim ta 'en  
tem  dobrze zasłużyli się własnej 
Ojczyźnie.

O sta tn i zabrał głos p rezes  R ady  
M .nisirów Switalski, k tóry  zam knął 
W y s taw ę  (p r z e m c A  enie prem jera  
daliśmy osobno).

Na zak o n cz tn iu  uroczystości 
zam kn ięc ia  w y k onano  rap so d ję  prof. 
N ow ow iejsk iego  „Bolesław Chrobry" 
na  ch >r m ieszany  i organy, poczem  
chor H arm onji odśp iew a ł hym n n a ­
rodow y,

Dekoracja członicow narządu 
P. W. K.

P O Z N A Ń , 30.1X (Pat.) Dziś o 
godz. 17 odby ła  się u roczysta  d e k o ­
racja członkutv za rządu  z dyrekcji 
P. W. K. oraz jei pracow ników . 
W  sali ^Tronowej Z a m k u  obok p o r­
tre tu  Marszabca P iłsudsk iego  stanęli 
przedstaw icie le  rządu, naprzec iw  
zaś ustawili się odznaczen i.  P. prem. 
Switalski przem ów ił kró tko  do z e ­
branych, oświadczajęc, że  w mneniu 
i z pulecunia f  ana P re z y d e n ta  
w ręcza im dekoracje ,  jako dow ód 
uznani, za ich usilną i w ybitną
pracę  dokoła  zorganizow ania  P W K. 
poczem  nńm ster Kiihn odczyta ł  
listę odz aczonycb , k tó rym  prem jer  
w ręczył dekoracje .  W ie lką  w stęgę  
Po lun ja  k e s t i .u ta  otrzymali p rezes  
R ad y  G łów nej P. W. K., p rezy d en t  
m. Poznania R atajski oraz prezes 
zarządu  i naczelny  dy rek to r  W a c h o ­
wiak. Prezes bam ulski odznaczony  
został K rzyżem  K o m an d o rsk im  z 
gwiuzdą. P o za tem  nadano  cały sze 
reg  krzyżó«v kom andorsk ich  i ofi­
cerskich o ideru  Polonja R es t i tu ta  
oraz krzyżów zasługi. Po  otrzym a- 
n.u dekcrac ,i przem ów ił naczelny 
d y rek to r  P .W .K . W achow iak , dzię­
kując  za odznaczen ia  w imieniu 
w łasnem  i swoich w spó łp racow ­
ników.

Mniejszości niemieckie i mniejszości 
narodowe w Niemczech".

Dnia l i  -go b. ni. w W arszaw ie  
pod  p rzew odnic tw em  p. p rezesa  Sta­
nisław a T k u g u t ta  odbyło  się ze b ra ­
nie insiytutu B adań  Spraw  N aro d o ­
w ościowych, na  k tórem  p. red ak to r  
Juljusz Bogensee , jed en  z p rzyw ód­
ców mniejszości duńskiej i Z w iązku  
M niejszości N arodow ych  w N i e m ­
czech, wobec, liczni s zg rom adzonych  
słuchaczy ze sfer naukow ych  i p o ­
litycznych wygłosił na zaproszenie  
Instytutu in teresu jący  odczyt pod 
pow yższym  tytułem.

P relegen t stwierdził, że w p o p u ­
larnej obecnie  i n ad e r  skom plikow a­
nej kwestji m niejszościowej istnieją 
dw a  różne zasadniczo  prądy.

Jed e n  z nich rep rezen tu ją  N iem ­
cy, pop ieran i przez  W ęg ró w  i irre- 
d en tys tyczne  narodow ości oraz po- 
częśck przez Żydów

Drugi ,-eprezentuje Z w iązek  M niej­
szości N arodow ych  w N iem czech i 
sym patyzu jące  z nim grupy m niej­
szościow e. zwłaszcza słowiańskie, z 
w yjątk iem  Słow eńców  z W łoch.

S twierdzić należy, ź t  — na sku ­
tek  in tensyw nej,  w szechstronnej i 
przy pom ocy wielkich środków  te- 
chn icznych i m aterja lnych  p ro w a­
dzonej przez  N;emcó«v pracy, opi- 
n ja  eu rope jska  naogó ł orjenru e się 
w sprnwio m niejszościowej w edług  
tez n.emieckich.

Jednocześn ie  zaś t rzeba zdać  so ­
bie sp raw ę  z tego, że właściwie te 
tezy rozwijają punk t widzenia, któ- 
y zdan iem  Z w iązku  Mniejszości 
ia rodow ych  w N iem czech  jest z 

g runtu  fałszywy i nie może p ro w a ­
dzić do rozwiązania prob lem u 
mniejszościowego.

Niemcy pow iem  pragną  za porno- 
CU p rob lem u m niejszościow ego osiąg­
nąć zrealizow anie specyficznie przez 
nich pojm ow anej zasady  sam o sta ­
now ienia  narodów , w tedy  gdy Zwią- 
zak  Mniejszości N arodow ych  w 
Niem czech  rep rezen tu je  ten  pogląd, 
że k w e s l je .  m niejszościowe m uszą

b . ć  r o z s t r z y g a n e  p o d  t y m  K ą t e m  
w i d z e n i a ,  ż e  o t i e  z e  z r e a l i z e w a n i a  
t e j  z a sa Jy  w i/n:kaią.

i om ieszania  tych dw óch s tan o ­
wisk prowadzi do daleko  idących 
n ieporozum ień , kióre, jeśli się ich 
nie wyjaśni zaw czasu  m ogą w k o n ­
sekw encji doprow adzić  do now ego  
zbro jnego  konfliktu.

R ozw iązanie kwestji m niejszo­
ściowej mus. być celem sam ym  w 
sobie, a nie m oże być narzędziem  
taki ;j czy innej polityki narodow ej.  
Z  tych założeń w ychodząc, rozwią- 
zan.a kwestji m niejszościowej należy 
szukać p rzedew szystk iem  w d u c h o ­
wej irzemianie w.ększości n a ro d o ­
wych, k tó re  winny zrozumieć, z t  w 
in teresie  ich państw  i E uropy  lezy 
zreal zow am e zasady  pe łnego  ró w ­
noupraw nien ia  mnie; zości n a ro d o ­
wych: że naw zajem  mniejszości n a ­
ro d o w e m uszą się pogodzie z tem, 
że  rozwiązanie to m oże mieć m ie j­
sce tylko w ram ach państw  ich 
przyna 'ezności i na  podstaw ie  ich 
lojal ności w obec  tych pańs tw

W  tej koncepcji myślowe, i zgod­
nie z m ecnym  s tanem  rzeczy L iga 
N arodów  me m oże być uw ażana  za 
insty tucję  p raw odaw czą ,  k tó raby  
chciała w y d aw ać  obowiązujące nor­
my dla rozw iązyw ania kw estyj m nie j­
szościowych. Liga N arodów  n a to ­
miast musi i p o w m n a  być insty tucją  
n adzorczą  w stosunku  do w y kony­
w ania  zobow iązań m niejszościowych 
i pośredn iczącą  w załatwianiu k o n ­
fliktów.

W yw ody p B sg en see  zostały 
w ysłuchane przez obecnych  z za in ­
te re sow an iem  i nag rodzone  gorąrem i 
oklaskami.

N a zapy tan ia  co do szczegółów 
zasad  . ep rezen to w an y ch  przez Z w ią ­
zek Mniejszości N arodow ych  w N iem ­
czech daw ał w yjaśnienia obecny  na  
odczycie sek re tarz  generalny  Zw iąk- 
ku p, dr Jan K aczm arek .

Poś#:ącenie schroniska w Trokach.
'u r z ą d  ok ręgow ego  oddziału  L i­

gi M orsk ie j ,  i R zeczne, w Wilnie z 
p. kura torem  Pogorzelsk  ~n na czele 
w ykazu je  dużą  energ ję  i działa nie 
na  żarty  w k ierunku  twórczym. R o z­
poczęto  bt la w ę  schroniska nad  Na» 
roczem . W  T ro k a ch  sto ją  n a  w y­
sep ce  najbliższej lądu m ury z z a ry ­
sem  gotyckim, w stylu Z am ku , ot- 
worow , to schronisko dla łodzi i n a ­
rzędzi sportow ych, a opoda l  m ury 
b u d y n k u  dla sportow cow , żeglarzy, 
m aryna rzy  i „wilczyc morskich  i 
rzecznych".

Prześliczna, m ew ia ro g o Jn a  p o ­
goda, zam ien ia jąca  nasz  połnocny  
k ia j  w jakąś  Riyierę s łoneczną  i 
ciepłą, pow inua  była wywalić pół 
Wilna do  T rok  w niedzielę. A ,e  
V dniatne nic tacy  chytrzy, p o jech a ­

ło zwykłe, ruchliwe g iono  osób, oraz 
za in tc iesow ani,  w ięc p, w ojew oda 
R at zkiewicz, p. w icew ojew oda Kir- 
tiklis z m ałżonką, p. kura to r  Pogo­
rzelski z rodziną, prof. L im anow scy, 
dyr. O sterw a, p. prez. Folejuwsk. z 
rodziną. P -w o Szuma-iscy, prof R y­
dzewski, i sporo  innych.

Po  spacerze  żag lów ką M ewą, po 
szafirowych w odach  jezior odbyło 
się pośw ięcen ie  przez ks dz iekana  
M alukiewicza. now ego schroniska, 
przyczem  m ow y wygłosili p. w oje­
w oda Raczkiewicz , w ice-w ciew oda 
Kirtiklis, p. k u ra to r  Pogorzelski, p 
Krzyż:anowsKi.admirał Borowski,prof. 
Rydzewski, w szyscy opow iada jąc  o 
zadan iach  żeglugi polskiej, o pol- 
skiem morzu, o znaczeniu  um ie ję t­
ności sp raw  żeglarskich, o zd o b y ­
waniu obcych  lądów, o tęz.yznie p o ­
trzebnej na iu d o m  i P ań s tw o m  etc. 
Mc wiono t e ‘ o wyścigu , .ki się ro- 
zegrął pom iędzy  prof. Uniw ersytetu  
badającerm  jeziora trockin, a Ligą
M i Rz.

R ezu lta tem  tego jes t  schronisko 
i map-,, k tó rą  nam  prof. Rydzew ski 
zadem onstrow ał.  Po w m urow aniu  
cegieł w fundam enty ,  życząc dziel­
nym m arynarzom  pow odzenia  w szy­
scy obecni wdrapali się na w ynio­
słe w zgórze w parku  i tam  w obli­
czu jezior ocibył się ak t wręczea.a  
przez  p. w o jew odę  dyplom ów, na 
sterników, k tó rych  w ykszta łcono  
przez lato 14-tu P, w o jew oda  p rze ­
m ówił se rdeczn ie  do m łodych  że ­
glarzy, po  nim mówił dr. C zarnow ­
ski. N astępn ie  spuszczono  flagę na 
znak  zam knięcia  przystani; udano  
=ię do k a sy n a  na  sk rom ny posiłek, 
który śię bardzo  długo przeciągnął 
z p o w o d u  dużych  p rzerw  m iędzy 
potraw am i, z czego korzysta jąc  ta ń ­
czono ochoczo w ciasnocie i z a b a ­
wiano się m owam i mn.ej urOc.zyste- 
mi, w  których rywalizowali w dow  
cip ę prawie w szyscy obecni panow ie  
R zucano  śmiałe p ro jek ty  dalszych  
p rac  i dalszego wyścigu pracy, pizy- 
czem z miłą sw o b o d ą  d o g ad y w an o  
soDie na tem a t  juz spełn ionych  zadań ,  
polskim zw ycza jem  pijąc rneskoń- 
czoną iloić toastów . Hr.

II Klinika 
Wewnętrzna U.S.3.

na n n to k o lu
z dn iem  4-X r. b w znaw ia  przyję* 

cia chorych  stałych 
Jednocześn ie  Klinika o tw iera  porady  
dla chorych  am bu la to ry jnych  co­
dziennie op iócz  n iedziel i świąt 
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dzisiaj jeszcze zgaszona, jest p rzy­
ćm iona mroKicm i chłodom  kamienic. 
Nie św'eci, nie uś n iecha się tak 
życzliwie do cz łow ieka jak w W il­
nie na 'a in k o w e j  G órze albo na 
k rakow sk .ch  p lan tach  pod W aw elem  
1 o odczuw a się najgłębszy, żywy 
związok roślinności z m iastem , tam, 
w P oznan iu  trudno  się takNj spójni 
dopatrzeć . G d y  się w Wilnio wytnie 
parę  drzew pow sta je  wielki krzyk, 
bo zaraz w idać dziurę w tym  ze­
spole przyrody  i m urów , widać lukę, 

chociaż drzew  i zieleni jest tak  du?o. 
M am  wrażenie, że w Poznan iu  m ożna  
by w ytrzebić d rzew a na całej ulicy, 
a n .e od razu  dałoDy iię tak ą  zm ianę 
zauw ażyć

Inaczej rzecz sie m a n a  ter- nach  
W ystaw y. T a m  zieleń łączy się 
z arch itek tu rą  i w zajem nie sobie 
służy. W idać to najlepiej w t. zw. 
parKu W.lsona.

Po  takiem  p o d s u m o w a n u  wra- 
żen, k ió re  o trzym uje przybysz n a  
p ierw szy  rzut oka, w chodzim y na 
te re n y  W y s taw y  o c z y w isc e  z p rz e ­
w odnik iem  w ręku. Bez niego sk a ­
zani byśm y byli na  bezp lanow e błą­
k a m -  się po rozległym obszarze  
m iędzy m nogością paw ilonów i ki- 
josków, n a  co pozwolić sobie może 
tyiKo ten, kto p rzeznaczył n a  zw ie­
dzanie  Pewtlki p rzynajm niej ze dw a 
tygodnie. Jeśli się czasem  nie roz­
porządza .  t rzeb a  i-ć n a  upatrzonego,

w prost  do działów, kióre in teresu ją .  
I nie d ać  się skusić po  d rodze  za- 
chęcaiiłco o tw artym  innym  paw ilo­
nom. Kto tam  w d epn .e ,  napew no  
„straci" p a rę  godzin na  oglądanie 
tego, czego właśc*wie — z b raku  
czasu — nie miał zam  aru og.yaać. 
W szy s tk o  bowiem  na W ystaw ie jest 
bardzo  auelycznl.i i zachęcająco  
p o d an e .  M ożna być sytym, lub mieć 
ap e ty t  n a  zgoła coś innego, a jed n ak  
gdy oczy za trzym ają  oię n a  tak iem  
ponę tn ie  p rzyb ranem  d an iu —trudno 
przejąć obojętn ie  i „choć troszkę"  
z tej porcji nie skorzystać. 1 *k też 
było ze mną. P lan  miałem ścisły; 
trzy dni w Poznaniu , z tego dw a 
dni — W ystaw a , jeden  dzień  — zw ie­
dzanie m asta. Bwiadomi rzeczy 
u p rz e d z a ł . : „Co m ożna  w ciągu dwu 
dni zobaczyć na W ystaw ie? Conaj- 
mniej tydzień jest po trzebny, aby 
ąho r iaz  powierzchownie, zgrubsza..."

Posłuszny  tym radom  okresli ł-m  
sobie cel: Pawilon rządow y. P a łac
Sztuki, Pawilon Prasy i książki. Na 
to dw a  d n 1 m uszą wystarczyć. Al sci 
zanim do tarłem  do pierw szego  
p unk tu  tej m arszruty , sam  nie wiem 
jakim cudem  zna laz ł-m  iuę w hali 
ciężkiego przem ysłu  (co mnie o b ­
chodzi ciężk. przemysł?) później w 
paw ilonie .nonopo* 'w  pańs tw ow ych  
(chyba tylko z tytułu kon-iumcnta 
„ tak o w y ch ”), p lą ta łem  się dość  d łu­
go w dziale M inisterstw a k om unika­

ty ,  az wieszcie , un ikając  dalszych  
pokus, naoslep  rzuciłem się ku im- 
p o n u ią rem u  gm achow i wystawy 
Rządu.

Jest  to precyzyjny  przekrój w iel­
kiej m aszyny, k tó ra  w życiu potocz- 
nem  nosi nazw ę „ap ara tu  p ań s tw o ­
w ego". O  jego funkcjach, k t  re p o ­
dlegaj,- głównie na kontroli i regu lo ­
w aniu  życia zb iorow ego, da ją  p o ję ­
cia w yczerpujące, n ieprzeliczone m a ­
py, wi kresy s ta tys tyczne  i fotogra- 
fje. Najwięcei rad u ją  zestawienia: 
„daw niej"  i „dziś", poglądow e, sy n ­
te ty czn e  p o rów nan ie  s tanu  rzeczy z 
p rzed  laty dziesięciu ze s tanem  o- 
becnym  b cąd płynie optymizm, s tąd  
p łynie prześw iadczenie , że pom im o 
n a rzek ań  coś s ę jed n ak  zrobiło na 
różnych  polach  pracy, że się p o m i­
mo trudności taźno  posuw any  n a ­
p rzód  i w dziedzinie oświaty, w 
dziedzinie organizacji sił narodu. A ż 
żal się rob? że 30 wrześn a ten 
w szystek  m ozolnie op raco w an y  a 
tak pouczający  m ater ja ł  zostanie  
zwinięty w rulony, spako wany i zło­
żony  w arch  wach. W y d a n ie  d ru ­
kiem  choćby części, chocby n a jb ar­
dziej sk o n d en so w an eg o  w yboru  z 
ek sp o n a tó w  n a d a n y ch  jes t  rzeczą 
w p ro s t  konieczną, m o g ącą  się p rzy ­
dać  dla cel. iw w ychow aw czych  i 
p ropagandow ych .

Tadeusz Łopalewski.
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Zaproszenie Pana Marszalka Piłsudskiego

do Grodna.
Do W arszaw y  uda ła  się z Gród- 

n a  delegacja  K.omitetu odsłon.ęcia  
p o m n ik a  Elizy O rzeszkow ej w G ro d ­
nie, w oscb ach  p. p. P rezesa  Sądu 
O kręg o w eg o ,  G ieJroycia ,  s tarosty  
p o w ia to w eg o  p. R obakiew icza, płk.

Sawickiego i ad w o k a ta  Zaklictciego, 
w celu zaproszen ia  na uroczystosc 
odsłonięć .a  pom nika Et iy  O rzesz­
kow ej Pana M arszałka P iłsudskiego 
i P a n a  M mislra W' R. i O. P., S e­
w e ry n a  Czerw ińskiego.

Wystawę ruchoma prób i wzordw
przem ysłu krajowego w Liazie.

W y staw a  rucnom a prób  i wzorow 
przem ysłu  k ra jo w rg c  będzie  o tw arta  
w Lidzie w diiiu 10 październ ika  r.b. 
w b u d y n k u  now ow ybudow anej  szkoły 
pow szechnej.  W  w ystaw ie b .srze 
udzia ł  około 200 firm z całej Polski 
o raz  przem ysł rękodzie ło  i rolnictwo 
z  pow .atów  iidzk.ego, w ołożyńsktego 
i szczuczynskiegc.

Z e  względu n a  zbliżający się 
te rm in  otwarcia, kom ite t wystuw y 
p rzy p o m in a  wszystkim za in te reso ­
w anym  firmom, by zgłaszały swój 
udział w w ystaw ie  jak  najspieszniej, 
a  to z pow odu  liczn.e napływ ających  
już zgłoszeń ograniczonei ilości 
m iejtc .  K om ite t w ystaw y na mocy 
zezw olen ia  Min. Prz. i H an d lu  b ę ­
dzie przyznaw ał w ystaw com  nastę- 

.pujące odznaczenia : dyp  om u zn a ­
nia, list pochw alny, podziękow anie.
W  czasie trw an .a  w ystaw y b ę d ą  
" W y g ło s z o n e  przez  f a c h o w y c h  prele-

Graniczna konferencja polsko-litewska
W  zw .ązku  z w ypadkiem , jaki ostatn io  m.ał m .ejsce w re jonie  T ro k  

w w yniku k tórego  postrzelony został przez  litewskich Strażników jeden  
z żołnierzy polskich, w dn .ach  najoliższych z inicjatywy odnośnych  w ładz 
polskich  m a  s ę odbyć  g ran iczna konferenc ja  polsko-litewska dla omówię- 
ima tła w y p a d k a  i ew en tua lnego  ukaran ia  winnych,

lajemnieze morderstwo dziecka.

g en tćw  odczyty  na  tem aiy  do tyczące 
rozwoju przem ysłu, rękodzieła ,  rol­
nictw a i handlu. W szelk.e zgłoszenia 
przyjm uje i informacyj udziela b.uro 
wystawy w S tarostw ie w Lidzie.

C elem  uniknięc.a  tłoku oraz dla 
w ygodnego  i dok ładnego  zw ied ze­
nia w ystaw y kom ite t  w ystaw ow y 
zw raca  się do dyrekcyj wszystkich  
szkół miejscowych i zam iejscow ych 
oraz organizacyj społecznych  i s a ­
m orządow ych  by zechciały łaskaw ie 
p rzedw cześn ie  zgłaszać wycieczki. 
Szkolne wycieczk: oraz grupy ponad  
30 osób o trzym a.ą  spec ja lne  zniżki 
w stępu . W  skład kom ite tu  w y s ta ­
w ow ego  wchodzą: przedstawiciel
Sejmiku L-dzkiego tnż. Z a w a a a ,  
burm istrz Lidy Bergman, p rz ed s ta ­
wiciele m iejscow ego przemysłu: 
C zertok  i Grablis, n spek to r  szkolny 
Rogowski, p. G ierasimow icz i in

Przed kilku dniami na terenie powiatu 
mołodeczańskiego w gminie Kraśne rozegrał 
się tajemniczy wypadek, którego tło me zos­
tało narazie wyświetlone. Stwierdzono jedy­
nie iż, Melanja Tecyna, lat 5, zamieszkała w 
Wojskowej Babince została zastrzelona z re-

Nieszczęśliwy wypadek przy pracy.
W 26 ub. m. podczas rozbijania kamień, 

prochem przy budowie bne j drogi Prozoroki 
Jazno  nastąpiła eksplozja, a robotnik Józef 
Kozłowski lat 23, m-c folw. Kulhaje, gm. 
prozorockiej doznał obrażeń twarzy, szyi i 
le*vt j ręki.

Dochodzenie ustaliło, że Kozłowski nie 
rmal od kierownika robót pozwolenia na roz­
bijanie kamieni prochem, a u< zynil to sam

L I D A
+  Kupno auta pożarniczego. Po roku 

przeszło targowania się zostało w końcu za­
kupione w Warszawie auto pożarnicze dla

Zawody piłki nożnej o m istrzowstwo Lidy.
W  sobotę dnia 28 września odbyły się na 

boisku sportowem 77 p. p dalszy oiąg zawo 
dów o mistrzostwo Lidy.

Pierwszy mecz (5-te spo’tkanie) odbył się 
między drużyną 77 p. p., a Policyjnym Klu­
bem Sportowym, który grając z nadzwy­
czajną ambicją z miejsca osiąga przewagę 
bram ką, strzeloną przez wytrawnego g ra ­
cza Millera, przyczem przewaga ta została 
u trzym aną prawie do końca pierwszej po­
łowy kiedy gra zotsała wyrównaną przez 
zer Kaczyńskiego.

Jednakże po przerwie W. K. S. u jm uje i- 
nicjatywę w swoje ręce i gra toczy się p rze­
ważnie pod bram ką  P. K. S. którego kilka 
groźnych wypadów, dzięki dobrej grze ob ro ­
ny i b ram karza  wojskowych T. Grzegorczy­
ka, spełzło na niczem. a 77 p. p. uzyskuje 
2 bram ki strzelone przez szer. Kaczyńskiego 
i kpr.  Bansuka i kończy grę wynikiem 3:1 
na swoją korzyść.

Po ukończeniu tego meczu nastąpiło d ru ­
gie spotkanie (z ogólnych zawodów — 6-te), 
pomiędzy Strzeleckim Klubem Sportowym 
i żyd vsną drużyną robotnic zą „K raft“. Głoś­
ne oklaski towarzyszyły wejściu na boisko 
sędziego zawodów, por.  Leszczyńskiego.

Grę rozpoczyna, nagłym atakiem S. K S. 
i w- pierwszych pięciu minutach strzela dwie 
bramki, tak że zmieszany tem bram karz  „Kra 
Itu  V  Szmujłowicz prawie wcale nie broni. 
Napad „Kiaftu” jest dobry, obrona za to do 
niczego. Tempo gry potęguje się coraz b a r ­
dziej i Sokołowi z Kraftu udaje sią strzelić

SWIĘCIANY
j f  Litwini święciańscy na P. W. K. Przed 

kilku dniami powróciła z Poznania wycieez- 
. . Btwinów z północnych gmin powiatu 
św ięcianskiego, która udała się do Poznania 
na  z i i e a z e n i t  P IV. K. Uczęstnicy wycieczki 
w i czbie 21 osób odnieśli bardzo korzystne 
wrażenia z wystawy, chętnie nimi dzieląc się 
z okoliczną ludnością.

Z: znaczyć należy, iż jest to druga z rzędu 
wycieczka Litwinów z  terenu powiatu świę- 
ciańskiego.

K O  M A J E
+  Ytyuory do rady gminnej. W dniu 24 

ub. m. w tut. 'Urzędzie gminnym odbyły się 
wybory do rady  gminnej.  Na wybory przybył 
p. starosta powiatowy z p. inspektorem gmin­
nym p Jankowskim. Przed rozpoczęciem 
wyborów p. Starosta Mydlarz przemówił do 
zebranych wyborców wyjaśniając rolę i za­
dan ia  rady gminnej, do której należy wy­
bierać iuuzi uczciwych i trzeźwych, zda ją ­
cych sobie sprawę, iż przyjęte obowiązki 
radnego nak łada ją  na  niego zadania rozwoju 
gminy w kulturalnem znaczeniu, opiekę nad 
szkolnictwem, nad stanem dobrych dróg i 
mostów słowem wszystko uzależnia się od 
dobrego wyboru wybieranych, którzy w ca- 
łein zrozumieniu winni o tem pamiętać i to 
mieć na uwadze przez wzgląd na dobro i 
norm aly  rozwój gminy. Następnie przez p. 
inspektora gminnego zostało ogłoszone Roz 
por: ądzeme Komisarza Generalnego Ziem 
W s rhodnirh  o tymczasowej ordynacji wy­
borczej do zebrań i rad gminnych, poczem 
jtrzewodmczący gin.nnego komiteiu wybor- 
czego p- Bolesław Kozłowski ogłosił otwar 
cie zebrania dla dokonania  wyborów do ra 
dy gminnej.

W un.k wyborów był następujący 1) p. 
Edmuiio Czechowicz, ziemianin, 2) p. Bro­
nisław Soroko ziemiamn, 3) p. Bolesław- Koz 
łowski nauczyciel, 4) ks. Piotr Budro pro 
boszeż parafji komajskiej, 5) Antoni Łowiec 
rolnik, 6) p. Albin Lipik rolnik, 7) Stanisław

Wy2sza Szkoła u Jtn n ik a . ska.
Wyższa szkoła dziennikarska w 

W arszaw ie ,  przeprowadziła w roku 
bieżącym zasadnicze zmiany, zm ie­
rzające do nadan ia  uczelni ch a rak te ­
ru  wybitnie zawodowego. W p ro w a­
dzenie na listą wykładów adm in is tra ­
cji dziennika i kolportażu, reklamy, 
organizacji i uk ładu  num eru , oraz pu- 
blików z zakresu kina, raa ja ,  sportu, 
przedstawiają  wagą ogromnego odcią­
żenia dla redakcji k tóre  przeważnie 
m uszą zajmować sią oświecaniem i 
nauczan iem  aplikalów. W śród grona 
profesorskiego, zatw ierdzanego obe­
cnie przez p. Ministra W. R. i O. P. 
spotykam y znane nazw iska doskona­
łych fachowców, w ich gronie pp.: 
W incentego Trzebińskiego, zastąpcy 
naczelnego redak to ra  „K urjera  W a r­
szawskiego1',  Józefa Wasowskiego, re­
dak to ra  naczelnego „Polskiej Agencji 
Publicystycznej , Stanisława Strzetel- 
skiego, naczelnego redak to ra  dzienni­
ka „A. B. C.“ , St. .Tarkowskiego, dy ­
rek to ra  „Polskiej Inform acji P raso­
wej'*, Witolda Giełżyńskiego, prezesa 
Syndykatu  D ziennikarzy W arszaw s­
kich t. d. Dział ogólno kształcący 
spoczywa w rąkach  pierwszorzędnych 
zawodowców

wolweru syst. „FTromer", rzekomo znale­
zionego przez ojca zabilej na drodze miedzy 
wsią Plebanją  a Babinką. Sprawcy ohydnego 
m orderstwa dotychczas nie ujawniono.

Władze bezpieczeństwa prowadzą w tej 
sprawie energiczne aochodzenie.

bez niczyjej wiedzy aby ulżyć sobie w pracy. 
Nie umiejąc obchodzić się z prochem K„z- 
łowski spowodował przedwczesną eksplozję.

Trzeba dodać, że jest to już drugi niesz- 
szęśliwy wypadek przy tych robotach, bo­
wiem w maju czy też w czerwcu na jednego 
z pracujących najechała wagonetka, w yni­
kiem czego, doznał on złamania nogi.Dowo- 
dzi to, że brak jest tu odpowiedniego dozoru.

Lidzkiej Straży Ochotniczej Pożarnej z fu n ­
duszów magistrackich. Auto przywieziono 
już do Lidy i w tych dniach ma się odbyć 
jego uroczyste poświęcenie.

jedyną bram kę dla swojej drużyny. Je dn ak ­
że dzięki słabym tyłom przeciwnika S. K. S. 
uzyskuje Kompletną przewagę i po sirzelo 
nej, w zamieszaniu podbram kowem sam obój­
czej bramce przez któregoś z graczy „K raftu“- 
uzyskuje Grzybko z S. K. S. 4-tą i 5 tą, a 
Korwin 6-ą bram kę dla swoich barw  i na 
tem gra się zakończyła.

W niedzielę odbył się dalszy ciąg zawo­
dów. Do pierwszego spotkania rewanżu z 
S. K. S.‘em „K raft“ nie staje i sędzia odgwi- 
zduje zawody, przyznając 2 punkty i 3 b ram ­
ki dla S. K. S.

Drugie zawody pomiędzy Pol. KI. Sp. a 
W. K. S. 77 p. p., rozpoczęły się nieco wcześ­
niej z jiowodu nieodbycia się pierwszego me­
czu Tym razem gra była nadzwyczajna i ob- 
iiłowała w szereg momentów trzymających 
widzów w- stałem napięciu. Obie drużyny 
tym razem, odznaczyły się nadzwyczajną a m ­
bicją i wytrwałością. Tempo przyśpieszone. 
Entuzjazm wśród widzów wywoływał bram 
karz P. K. S. Miljanowiez. klóry przerósł 
sam siebie. Wynik 4:2 na korzyść W K S. 
przypisać należy wycofaniu się z gry jednego 
z graczy P  K. S. z powodu skaleczonej nogi, 
a i Miller grał z mniejszem poświęceniem się 
z pow-odu zranionej ręki.

Bramki strzelili dla W. K. S. Miller i Woj- 
t ieehowski. a dla P. K. S. kpr. Baniuk, sierż. 
Cudnowski, po jednej i dwie Halicki (z 
Pogoni wileńskiej)

Dalszy ciąg zawodów w następną sobo­
tę i niedzielę. A. Sio.

Wieżan rolnik, 8) Sylweter Bujko rolnik, 9) 
p. Bronisław Chalecki rolnik, 10) p. Miko­
łaj Dzicyguć rolnik, 11) p. Bronisław Akie- 
łan rolnik i *12) p. Aleksander Wierzbicki 
rolnik

Po zakończeniu wyborów p. starosta 
zwiedził miejscową Kasę Stefczyka, Koopera­
tywę „Zorza", Straż Ogniową punkt oczysz­
czenia zboża i cmentarz powojenny z m o­
giłą Nieznanego Żołnierza, wszędzie in tere­
sując się rozwojem i stanem wzntiank. insty­
tucji.

HRUZDOWO
- Samobójstwo w plebanji prawosławnej

W  dniu 25 y rześnia syn prawosławnego księ­
dza Seigjuz Sierebriannikow, zamieszkały w 
ii uzdo wie pow. mołodeczańskiego będąc w 

Stanie nietrzeźwym popełnił samobójstwo 
Prz< z powieszenie się w jednym z pokojów 
plebanji.  Przeprowadzone dochodzenie usta­
liło, IZ y  my osób trzecich nie było.

MEj SZAGOŁA
3 Okradzenie plebanji. W  nocy z 27 na 

28 b. m. okradziono ph banję w Mejszagole. 
Skradziono proboszczowi ks. Grabowskie­
mu złoty krzyżyk z łańcuszkiem, 3 pierścion­
ki i gotówkę. Ogólne straty wynoszą 4000 zl.

LANDWAROWO
+  Kradzież w bufecie. W  dniu 28 b. m. 

na sl. w Ladwa-owie z bufetu nieznani spra 
wcy skradli różne przedmioty wartości 350 
złotych na szkodę Emilji Rożanowiezowej.

Stopnie rozmuwnuści.
Wiadomo, że pewni ludzie lubią mówić 

i łatwo nawiązują znajomości, a drudzy 
znów nie. Jedni są towarzyscy, a drudzy są 
mrukliwi. Problem jednak jest tylko pozor­
nie tak nieskomplikowany bo wiąże się ści­
śle z geografją, z psychologją narodów, z po 
rą  dnia, z miejscem i t. d.

Francuz w tramwaju, czy w pociągu krę­
ci się ni rwowo, dopóki nie znajdzie p a r t ­
nera do rozmowy. W kawiarni, w której ty 
jesteś jedynym gościem, a wszystkie inne 
stoliki są puste, przysiądzie się do 'ciebie 
i nic przedstawiając się -*■ znajomość taka 
jest ściśle prowizoryczna — zacznie rozm a­
wiać. Niemiec, wchodząc do lokalu czy wozu, 
w ymrukuje coś w rodzaju powitania. W i­
dzicie więc państwo, jaki jest ścisły związek 
między rozmownością a geografją.

Weźmy teraz samą Polską. I tu różnice 
są wielkie. W arszawiak do lokalu, czy do wa­
gonu wchodzi przeważnie zły, roztrąca łudzi 
i pakunki. Sjiróbuj w kawiarni — nie przy- 
siąść się do niego, bo o tem niema mowy, 
ale otrzeć się zbyt blisko o jego stolik a zo­
baczysz, jak  zasyczy wrogo. Na Południu na- 
szem jesl lepiej. Djalekt staje się rozlewniej- 
szy i ludzie też są bardziej dobroduszni.  Ga­
tunek zawodowych gadułów kolejowych jest 
tu znacznie częstszy i liczniejszy. Bo inklina­
cje do rozmawiania zmieniają się u tego sa ­
mego człowieka ze zmianą miejsca i pory. 
W kawiarni np nie łatwo zdecydujesz się 
u nas na nawiązanie rozmowy z nieznajo­
mym. W  tram w aju  prędzej, a najprędzej w 
kolacji, o ile oczywiście niema przepełnie­
nia i miejsca są wygodne. Jeśli jest zbyt 
peino, to humory się psują i ludzie stają się 
wilkami w stosunku do siebie. Powstają za- 
impiowizowane klasy, tak jak -w społeczeń­
stwie. „Klasa" siedzących, broniących swego 
stanu posiadania i „klasa" stojących w ko­
rytarzu, dążących do zajęcia miejsc siedzą­
cych. Rozmowy wtedy jirzybierają charakter 
piolemiczny. a nawet agresywny. Ale jeśli 
w przedziale drugiej klasy siedzisz przy ok 
nie, na dworze jest pogoda, a naprzeciw za­
siadł jakiś uprzejmy i okrągły pan, to n a ­
tychmiast język zacznie cię świerzbić i na ­
wiąże się rozmowa.

W pociągu człowiek skazany jest zazwy­
czaj ua przymusową bezczynność, na tura  je ­
dnak chce w jakiś sposób zużyć swoją ener- 
gję. 1 człowiek, nie mogąc się ruszać ani nic 
robić, wprawia przynajmniej w ruch swój 
język.

W  wyższym stopniu jeszcze obserwujemy 
ten objaw u fryzjera. Tam już jesteśmy zu­
pełnie bierni. Jesteśmy przedmiotami bez- 
wolnemi cudzych zabiegów. I dlatego goś­
ciowi u fryzjera tak się chce gadać o byle 
czem i byle jak, byle nie pozostać bezczyn 
ny. Tendencja ta, zwłaszcza u pan, przybiera 
formy nieraz zastraszające. I niejedną po­
wieść 'i niejeden dram at możnaby skonstru­
ować na podstawie rozmów zasłyszanych u 
fryzjera. Fryzjer, stosując się do tych mkli- 
nacyj psychologicznych, musi być również 
istotną rozmowąi bawiącą gości w sposób 
lekki i nie wytężający umysłu. Jeśli chcesz 
się dowiedzieć co słychać w mieście, w dziel­
nicy na ulicy, to idź do fryzjera, a za chwi­
lę będziesz nie tylko ogolony, ale i poinfor­
mowany w sposób najbardziej au tory ta­
tywny. Z. |{,

Popierajcie Ligę Morską 
i Rzeczną!

W ła d z ia  pracy-
W  swoich „Przemowach cło głuchych" 

pisze G. Fi n e r o  o władztwie pracy nad czło­
wiekiem. Człowiek panuje dziś nad światem 
i przvrodą. Zwyciężył przestrzeń i zmusił 
ziemię do wydania mu ukrytych w jej łonie 
skarbów. Zaurwic z prawa ciężkości i uniósł 
się w powietrze. Nie zdołał jednak wyrwać 
się z jarzma pracy. Wręcz przeciwnie, im 
bardziej iósł w notęgę, tem bardziej musiał 
pracować bez wytchnienia. W raz  z maszyną 
i elektrycznością, zjawiła się bezseność 
świata.

Jaka  udręka dotyka w cywilizacji zacho­
dniej, bogatych i b iednych1!

Jest nią trud na który wszyscy jesteśmy 
skazani Mamy wszelkie wygody, nawet kom ­
fort, znamy wszelkie możliwe rozrywki. Mu 
simy jednak piacować, pracować:, ciągle p ra ­
cować. Nie wolno nam przerwać pracy na 
chwilę, by tchu zaczerpnąć. Każdy z nas mu 
si być wytwórcą, a zarazem musi konsum o­
wać, ile tylko może, a więc znowu pracować: 
do ostatniej możliwości. Nie mamy już p ra ­
wa do spoczynku.

Ten nieustanny wysiłek, ta praca bez wy­
tchnienia daje oczywiście owoce, ale biada 
człowiekowi, który te owoce marnotrawi. 
Biada człowiekowi, który wszystko cokol- 
■n iek trudem swoim osiągnie zużyje .natych­
miast, jakdyby wodę nosił sitem. To co jesl 
stanem Dzisiejszej cywilizacji co jest doiob 
kiem ludzkości i człowieka w szczególności, 
jest owocem zasobów, oszczędności przekazy­
wanej z pokolenia na pokolenie.

W gospudarce poszczególnego człowieka 
do dorobku prowadzi wytrwała p raca ,  
wstrzemięźliwość i oszczędność. W praktyce 
życia codziennego oszczędność »— to popios- 
tu odkładanie części zarobków na książkę 
oszczędnościową do P. K. O. Tylko wytrwale 
co tydzień, co miesiąc, aż do uzbierania ka 
puatu  na wszeiki wypadek, na czarną go- 
*l.inę, na konieczne wytchnienie. M. < z.

^ożar * składach wojskowych.
Jeaen strażak ciężko ranny.

W czoraj w godzinach  popo łudn iow ych  w b u d y n k ac h  za jm ow anych  
przez  w ojsko w miejscowości Leszczyniaki pod  Z w ierzy ń cem  wybuent 
pożar.

Ogień  p o dsycany  u ia t re m  ogarnął na tychm ias t  w artow nię . Bd z i t  po- 
ż t r  wybuchł, i przeniósł »!ę na sąsiednie  składy.

S traże ogniowe: mlciska i wojskow a cały rw oj w ysdek  skierow ały  
w celu obrony sąsiednich ob j-k tów , które udało  się ocalić. P a s tw ą  pło- 
nneiii padła w artow nia  i trzy składy. Podczas  akcji ratow niczej spad ł ze 
znacznej wysokości i uległ złam aniu dwóch -e b e r  s trażak  Hipolit Brzo­
zowski.

Przyczyny pożaru  nie są dosta teczn ie  ustalone, (o)

Silnym riosem butelką * głowę
  Zdbił w ła»ną żonę

W ubiegłą nieazieię wieczorem przy ul. Mostowej 21 powstała bojka 
pomiędzy małżonkami Koieśnikowymi.' W trakcie sprzeczki Koleśnik 
uderzył żonę butelką w głowę tak silnie, że ta po odwiezieniu do szpi­
tala św, Jakooa wkrótce zmarła. ŻonoDÓjcę policja aresztowała, Jest on
znany z częstych awanlur i potajemnego wyszynku wódki, co uprawiał
u siebie w domu. (o)

Katastrofa autobusowa przy ul. Zawaluej
5 osób liężko rannych

Wczoraj o goaz. 5 p.p. na ulicy Zawalnej przy zbiegu z Żeligow­
skiego autobus Nr. 38136 zderzył się z taksówką Nr. 60. Wypadek nastą­
pił w chwili gdy wyjeżdżająca z ' ulicy Żeligowskiego taksówka wpadfa 
na autobus, Ktorego kierowca obawiając się wywiocenia skierow ał, ma­
szynę w bok tak że wpauł na chodnik i uderzył przodem autobusu
o ścianę domu Tow. Rolniczego.

Podczas katastrofy 5 osób odniosło rany, Ciężej rannycn. Heienę 
Bondanowicz (Piłsudskiego 11), Chanę laKulewicz (Cnełmska 48), Emiję 
Praszałowicz (Węgierski 5) i Felicję OrecKą (N.-Troki) ulokowano w szpi­
talu żydowskim.

Piąty poszkodowany Tadeusz Sikorski (Warszawski iŁj Iest ranny 
odłamkami szuła. Autobus ulegi poważnemu uszkodzeniu (o)

W torek

1
Października

Dziś: Bł. Jana z Dukli. 
Jutro: Aniołów Stróżów.

Wschód słońca—g. 5 m. 20 
Zachód . —g. 17 m. 38

Spostrzeżeni Zakładu heteorologlcznegr 
U. S. B. z dnia 30 IX-1929  roku

Ciśnienie | 
średnie w mi- 766 
limetrach
Temperatura j i jp 0 C 
średnia i
Opady w mi- j __
limetrach i
Wiatr j połudn.-zacnoani
przeważający l ^
U w a g i :  pogodnie.
Minimum: -f- 5°
Maiimum: 4* 191 C.
Tendencja barometr.: spadek, potem stan stały.

OSO BISTE

—  W icewojewoda p. Klrtlklłs wyjechał 
30 ub, m. w sprawach służbowych do W a r­
szawy.

i i l f c J ł K

— Członkowie Komisji Szacunkowej przj 
Izbie Skarbowej w Wilnie. Na ostatniem 
posiedzeniu Zarządu Izby Hundlowo-Prze- 
mysłowej w Wilnie, dokonano wyboru człon­
ków do komisyj szacunkowych i odwoław­
czej przy Izbie Skarbowej w Wilnie. Do 4-ech 
komisyj szacunkowych wybrano: do komisji 
1 okręgu pp Głowińskiego, Szmerlinga i Kro­
nika, drugiego okr.  — Arndta, Goldberga i 
Borysewicza; 3-go okr. — Rachowicza, Abra­
mowicza i Kronika, a do komisji 4-go okr. 
pp Jeśmana, Cholerna i Bolgarolenkę. Ko­
misja odwoławcza jest dla całego Wilna ty l­
ko jedna, wybrano do niej pp. Żejmę, Zal- 
kinda i Budzińskiego.

— Urzędowanie w Magistracie zostało 
przedłużone. Jak się dowiadujemy, z dniem 
1 października urzędowanie w Magistracie 
zosatło przedłużone do godziny 3 i pół.

— Usprawnienie administracyjne Centr. 
Biura Meldunkowego. P. Wai halski wydele­
gowany został przez Mag. m. Wilna do W a r­
szawy, gdzie zaznajomi się z pracami tam ­
tejszego biura i po powrocie do Wiina prze­
prowadzi pewną reorganizację w kierunku 
usprawnienia prac miejscowego biura mel­
dunkowego.

-  Betoniarma miejska. Końcowe prace 
_ind montowaniem betoniarni miejskiej do­
biegaj: koń< a, tak, że u, najbliższym już
czasie betoniarma przystąpi do produkcji 
własnych płyt chodnikowych.

W*J. i  KOWa
— Dodatkowa komisja poborowa. We

czwartek 3 b m w lokalu przy u) Bazyl- 
jań sk it j  2 urzędować będzie dodatkowa ko­
misja poborowa Wszyscy mężczyźni, stale 
zamieszkali na terenie m. Wilna- którzy we 
właściwym terminie z jakichkolwiek bądź 
przyczyn nu komisję nie stawili się winni 
obowiązek ten wypełnić obecnie.

—  Pobór rocznil a 1908 Referat wojsko­
wy magistratu  m. Wilna otrzymał już karty 
powołania dla  mężczyzn zakwalifikowanych 
do kategorj,  „A“ rocznika 1908.

Poborowi podlegający wcieleniu o trzy­
mają  wezwania imienne.

ścielenie do szeregów nastąpi w bieżą 
cym miesiącu.

s j r a ; a y  AK* ib_ [x ię
—  Do młodzieży akademickiej. W dniach 

od 9— 11 października r. b Wszechnica na 
sza będzi.  święciła 350-letnią rocznicę swe­
go istnienia, swej wytrwałej, niezłomnej p ra ­
cy nad kształceniem umysłu i wyrabianiem 
sen  młodzieży.

Zbiorą się w owianej mrokiem przesz 
łoś> i nawie kościoła św Jana  i w zadumanej 
o minionych latach auli kolumnowej profe­
sorowie, rzesze akademickie, społeczeństwo 
v ileńskie i goście z całej Polski — będzie 
chwila wielka i radosna. A najwyższym wy­
razem radości jest przecież pieśń, radosna 
słoneczna pieśń młodzieńcza, która potrafi 
dziwnie hratać ludzi podnosić schylone w 
smutku czoło, szeptać słowa nadziei i wiary 
Więc my, młodzi, wychowankowie Wszech 
niey, musimy się wypowiedzieć na paździer­
nikowym obchodzie, przez radosny, wesoły 
śpiew.

1 dla  tego Chór Akademicki U. S. B. 
zwraca się do Was, Koleżanki i Koledzy, 
z gorącym apelem byście zasilili nasze szczu 
płe szeregi, bo musi na śpiewać jawnajwięcej, 
by pieśń była nietylko radosna, lecz i potęż­
na. Inne uniwersytety posiadają już bardzo 
wysoko postawione i liczne chóry, np. chór 
ki akowski w-ystępował w Kzymie, U nas j a ­
koś dotychczas mała tylko garstka skupia się

pod sztandarem pieśni. A dane do tego by 
chór mógł stanąć na odpowiednim poziomie, 
mamy, dzięki opiece kuratora  chóru p. prof. 
T. Czeżowskiego i kierownictwu p. Z. Dołę­
gi. Może więc teraz, ta konieczność grom a­
dnego zaśpiewania podczas obchodu zgroma­
dzi nas więcej i zespoli na przyszłość; m o­
że wreszcie chór stanie się wykładnikiem 
twórczej radości całej młodzieży uniwersy­
teckiej, rozumiejącej,  że trzeba iść w świat 
z pieśnią na ustach i mówić ludziom swym 
śpiewem, że z pracy naszej i naszych wie­
rzeń, czerpiemy radość życia Koleżanki i ko ­
ledzy! zapisujcie się jaknajliczniej do Chóru 
U. S. B.

Zapisywać się można w lokalu Koła P o ­
lonistów (Zamkowa 11) do dnia 3 b. m. w 
poniedziałki i wtorki od 4—5 po połdniu., w 
środy i czwartki od 11— 12. w piątki i soboty 
od 12—2 po poł. 2) podczas’ prób. Pierwsze 
próby odbędą się w lokalu „Ogniska" (Wiel­
ka 24) w dniach 1 i 2 b. m. o godz. 8 wiecz.

Zarząd Chóru Akademickiego U. S. B.
— Dla -nowowstępujących na wydział 

Humanistyczny U. S. B. we wtorek 1 paź­
dziernika o godzinie 18-ej w sali 5-ej prof. 
dr. Stefan Glixelli wygłosi wykład: O orga­
nizacji studjów na wydziale Humanistycz­
nym".

Z POiłCl.
— Inspekcja posierunaów policyjnych.

Komisarz Konopko, o ra 2 komendant policji 
państwowej na powiat Wileńsko-Trocki wy­
jechali na teren gminy olkienickiej i orans- 
klej, gdzie przeprowadzą inspekcję posterun­
ków policyjnych.

— Do szkoły policyjnej w Mosiach. 4-ch 
oficerów z wil. komendy Policji Państwow- 
p. p. Leo, Sikorski, Micke i Iwańczyk dele 
gowani zostali na wykładowców w szkole 
policyjnej w Mostach, dokąd już wyjechali.

z i o c m
— Kurs dla praktykantów pocztowych.

Wileńska Dyrekcja Poczt i Telegrafów za­
mierza z dniem 1 listopada b. r. uruchomić 
specjalny kurs dla prak tykantów  pocztowych.

— W celu usprawnienia komunikacji te­
ktonicznej na szlaku Wilno — Mołodeczno, 
Wileńska Dyrekcja P. i T. przystąpiła przed 
kilku dniami do zakładania linji bronzowej 
na  wyżej wspomnianej przestrzeni.

Jak się dowiadujemy dobiegają również 
końca prace nad budową linji telefonicznej 
na przestrzeni Dukszty — Brasław.

SANITAjRNA
_ — Choroby zakaźne w wojew. wileńsk.

Władze sanitarne w tygodniu ubiegłym zano­
towały na terenie naszego województwa n a ­
stępujące wypadki zasłabnięć na choroby za­
kaźne: tyfus plamisty 7; tyfus brzuszny 23; 
ospa wietrzna 3 płonica 8;" błonica 13; czer­
wonka 1 odra 19 róża 6; krztusiec 168; 
gruźlica 10- jaglica 18 i grypa w 3 wypad­
kach.

SPĄAWY z y o o  w s k w

Post. W obec szy-kan stosowanych 
względem religji żydowskiej w Rosji Sowiec­
kiej, w niedzielę ogłoszony był post wśród 
żydów Fozatem wydano odezwę do wszyst­
kich irydów, by ten dzień spędzili na modlit­
wie. Odezwę podpisali rabini Sznejerson z 
Lubowiez i Grodziński z WTilna (najwybit- 
ltit jsi wśród żydów-) W7 związku z tem w 
synagodze wielkiej o godz, 4-ej, rabin K ra­
kowski miał kazanie, wobec szczelnie przepeł 
nionej sali, w którem zapoznał zebranych z 
szykanami religjinemi w Rosji. (

ZEPRAHUJ^ODCZYTY
— Konferencja Spółdzielni SpożywcOw. 

W dniu 13 października r. b, o godz. 10 r. 
w lokalu Wileńskiego Oddziału Z?viązku Sp. 
Sp 'Żywców Rzeczypospolitej Polskiej przy 
zaułku Rossa 3 odbędzie się konferencja 
spółdzielni z następującym porządkiem dz.: 
1) Sprawa stosunków handluwy-ch i kredy­
tów eh społdzii Ini ze Związkiem (oddziała- 
mi). 2) Sprawozdanie oddziału. 3) Dyskusja 
i wnioski, ą) Spiawozdanir lustratora ok rę ­
gu. 5) Zw-iązkowa Kasa Oszczędności. 6) 
Wolne wnioski.

— Nadzwyczajne zeb ^ n ie  Związku Lite­
ratów. Zarząd Z. Z. L P. zaprasza wszysl 
kich członków na nadzwyczajne Walne Ze­
branie które odbędzie się w środę 2 b m
i grdz 19.00, w dawnym lokalu śród litera 

ki‘ h, w Bibljotere W ydziału Sztuk Pięknych 
U S. B„ ul. św. Anny 4. Na porządku obrad, 
zasadnicze- i doniosłe sprawy, w związku z 
objęciem przez związek nowego lokalu w 
nmrach bazyljańskich, m in.- 1 Projekt 
zmiany statutu; 2. Budżet stały; 3. Program 
uroczystości poświęi cnia nowej siedźmy i 
otwarcia celi Konrada, w dniu" 9 b. m.: 4. 
Sptawa darów i organizacji zbiorów muzeal­
nych; 5. Projekty  na najbliższy sezon

Ze względu ,ia doniosłość powyższych 
spraw uprasza się wszystkich izłonków u

punktualne przybycie. W  iazie b taku  
rum Walne Zebranie odbędzie ' lę  w dru 
gim terminie, tegoż dnia o godz 19-ej i hę 
dzie prawomocne bez względu na ilość obec­
nych

Zarząd Z. Z. L. P. w W ilnie
— Uroczystość otwarcia Celi Konrada

i poświęcenia nowej siedziby wileńskiego 
Związku Literatów’ w murach bazyljańskich 
przv ulicy Ostrobramskiej 9, ustalona zosta­
ła na środę 9 b. m. o godz. 17.30. Będzie to 
75 Środa Literacka o charakterze szczegół 
nie uroczystym. Delegaci Związku na audjen- 
cji w dniu 27 września zaprosili na tę uro 
czystość Pana Prezydenta Lzeczypospolitej 
„ który obecny będzie w Wilnie na uroczy 
stościach jubileuszowych Uniwersytetu. Akt 
otwarcia transmitowany będzie przez rad j„  
na całą Polskę.

TEATR I MUZYKA
  Teatr Miejski na Pohulunce gra dziś

po raz 6-tv doskonałą sztukę J. A. Kisielew­
skiego „IW sieci". W rolach głównych wystę­
pują L. Eychlerówna E. Dumn-Kyehłowska 
i M. Wyrzykowski. Reżyserował K. Wyrwicz- 
Wichrowski.

Przygotowania do wystawienia komedji 
Gogola „Rewizor" w całej pełni.

— Teatr miejski „Lutnia". W7ystępuji 
dziś z p rem jerą nadwyraz c iekaw-j i efek­
townej sztuki Crommelym k ‘a „Maski \  po ­
siadającej wielki walory literackie, jak rów ­
nież i sceniczne. „Maski" przygotowano z 
calvm pjetyzmem. Trudne sceny zespołowe 
w których biorą udział artyści oraz uczni 
■statyści opracowane są pod kierunkiem re ­
żyserskim Z. Ziembińskiego z wielkim nak ła ­
dem pracy. Nowe oryginalne dekoracje, we­
dług projektów W Małkowskiego. Sztuka 
wywołała wielkie zainteresowanie.

Rozpoczęły się próby ze sztuki „Powodź 
pod kierownictwem artystycznem reżysera 
Waldena, który specjalnie przybył na zajtr* 
szenie Dyrekcji Teatrów celem wystaw enia 
tej głośnej sztuki.

— Przedstawienia po cenach zniżonych  
W piątek nadchodzący odnędzie się w obu 
Teatrach przedstawienie dla najszerszych 
warstw społeczeństwa po cenach zniżonych.

W  Teatrze na Pohulance wystawione bę­
dą „Dziady" A. Mickiewicza, W  Teatrze „L u­
tn ia"  „Wielki człowiek do małych intere­
sów" z A. Zelwerowiczem w roli głównej.

Bilety są do nabycia w kasie zamawiań 
od godz. 11—9 wiecz.

(I I) J  0
Fala 38ó.

WTOREK dnia 1 października 1929 roku.
11.55 Sygnał czasu i hejnał. 12.05: Pora 

nek muzyki popularnej. 13i00: KomuniKat 
meteorol. 17.15: Program dzienny, repertu­
ar  i chwilka litewska. 17.35: Audycja dla 
dzieci— opowiadania ciekawe — wygłosi 
ciocia Hala 18.00 Koncert. 19.00: O pani 
dla pani — prowadzi Zula Mmkiewiczówna. 
19,20: W olna Trybuna. 20,05 Gramolon. 
20.30: Koncert międzynarodowy z Wiedr ia. 
22.00: Komunikaty. 22.45 Spacer detekto­
rowy po Europie.

FILMY DŹWIĘKOWE DLA RADJ K.
Reprodukcjom płyt gramofonowych przez 

radjo  towarżyszy stale szmer, powstający z 
powodu taFcia igły o płytę, co ujemnie wpły 
wa na wartość audycyj tego rodzaju. Przy 
reprodukcji większego utworu na całość k tó ­
rego się składa kilka ^ t b  kilkadziesiąt płyt, 
jak naprzykład opera „Carmen" (32) — po­
wstają n i tporządane przerwy, powodowane 
zmianą płyt. Zastosowanie filmów dźwięko­
wych dla transmisyj radjowych zwiastuje 
zmierzch gramofonu.

Rzeczoznawcy muzyczni utrzymują, że re 
produkcja  filmów dźwiękowych przez radjo  
wypada wcale nie gorzej niż muzyka orygi­
nalna.

Film dźwieęnowy pozatem jest p rak tycz­
ny Zajmuje mało miejsca. Jednogodzinny 
program można z łatwością umieścić w pudeł­
ku od zapałek, apara t  zaś do reprodukcji 
nie jest większy niż zwykły apa ra t  foto­
graficzny W7 Stanach Zjednoczonych pow­
stał koncern pod firmą „Radjo C V. C.“, 
międzynarodowe przedsięniorstwo systema­
tycznego kontyngentowania filmów iżwię- 
kowych dla radjostacyj nadawczych 43 cme- 
rykańskie i 30 europejsKich radjostacyj przy 
stąpiło już do tego koncernu.

Dalsze zgłoszenia napływają  z Ameryki 
P-, Francji, Niemiec i Anglji.

Istnieje plan sfilmowania najrozmait 
szych kompozycyj muzycznych i przydziela­
nia ich radjostacjom dla transmisji Jest rze 
czą konieczną przygotowywanie filmów w 
naji ozmaitszych językaef.  P roJukc ja  i eks­
pedycja łych filmów, ma się rozpocząć za 
kilka miesięcy. * ■

NOWOŚCI WYDAWNICZE
W ierw szych dniach października uka: 

się Nr. 8 rocznika akademickiego „Alma Mi 
ler V llnensis", poświęcony Wileńsk. Wszecl 
nicy z powodul350-lecia je j istnienia. N-r. tę 
ukaże się w dwukrotnie większej niż zwyk] 
objętości w wyjątkowo ozdobnej szacie gri 
ficznej i bedzie obficie illustrowany. Będzi 
zawierał: l )n i ;znane  lub zapomniane mow 
profesorów Uniwersytetu Wileńskiego z r< 
żnych epok iego is tnienia 2) a r t tk u L  histc 
ryczne, dotyczące bezpośrednio łub pośrec 
nio Uniwersytetu pióra W. Charkiewicza, . 
Hoppena, X. W. Meysztowicza, D-ra St. Bul 
hard ta  i innych, 3) obfity dział literacki, 4 
szereg artykułów, dotyczących ubiegłego 1 
lecia we wskrzeszonym Uniwersytecie Sti 
fana Batorego. Nakład obejmie tylko 100 
egz., które zapewne zostaną w handlu wj 
czerpane niebawem tak, jak poprzednie ni 
mery tego pisma (Nr.NT. 1—6'. Na półkac 
księgarskich można spotkać już tylko Nr. 1 
Osooy kompletujące to pismo mogą zams 
tviać Nr. 8 zawczasu w księgarni Św-. Wo. 
ciec ha, która ma skład głó ivny, lub bezpć 
ś: ednio w administracji (najlpp.ęj listownie 
ul Zamkowa 11, lokal Koła Polonisłót 
Słuch. U. S. B.

Giełda warszawska 2 dn 30 IX. b. r
w a l u t y  i d e w i z y

lJ°!a ry . . S,ft9\2- 8  8ó
Belgjk . . . .  124.19 — 123,1
H d an d ja  . . . 357.98-358,92—357 <
Londyn . . 43,29—43, ‘0—4*’
£ ’ ocby . *6,68- 4 f l ,* 0 -4 r
P a ry :  34.94L, — 5 .0 31 / , -34.8 '
P r a g a  . . 26.39*' , - 2 6 , 4 - 2 6 . 3 3 '
S zw ajcaria  . , 172,00—172.43 1 7 i i
Stokhr.Im . 239 0 7 -2 3 9  67 - 2 3 “ ’■
Wiedeń . . . 125,41— 12’.,72-125,.
Berlin • . . . 9 1 2 1
Gdariek . J7| J

P a p ie ry  procentowe: Pożyczka  lnwi 
s tyey jne  119,50—l i y  5% -,rerijo»M doli 
rowa 62 50 10°/, kolejowa 102,*") 5°/, kei 
w e rsy jn a  49 .5 50. 5% kolejowi .6,25
46 60 8°'j L  Z. Ranku Uospod. Krajowej!
i Banku Rom. obi. Banku Gosp Krajów ) 
’e sam* 7°/, ».3 25. 4 1./,0/, L Z. ziemi k! 

48.85— 49,60. 8%  warszawski 67,25 — 6
Akcjo: BanL Polski 169.50. Cegiełsl 

37,50 38 L lpop 28 Modrzejów 20,75, No 
D l:n 102,50 Ostrowiec 80 50 — III en3 7331 
Zieleniewski 83.

J.  F E L D S 2 T E J N
powrócił, przyjmuje od 9—2 i od 4—6
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K i  Miejskie
k n lta rt ln o -»4 w la t«w  
-  «JLA WEJGKA 

> s . r  b r s ra sk a  5

Od jn .  27 wrześn 'b  3 In. ■  i  Ł  |  |  • «  Komedja wlC akt.
2 październ ika  1929 r. A  K C  1 /  O  .  w  rolafch <?ł -:

włącznie będzie wy- / A  V l /  H | |  |  I I  |  / I  |  M N I 4  Mary Astor, William
sw ie t lan j fil®: 9 9  *  A m *  M U U 1 & M  Bo/d I LOuiif flollltpin].

K«sa czynna od godz 3 m. 30. Początek  seansów  od godz. 4-ej. N astępny  program : „mlASTO CUDÓW".

KIKO ■ TEATR

„ H E L I O S 11
Wileńska 38.

D z i ś !  P i k a n t n y  i ciwtyciay pi^cbój! — -----------------------------3  g w i a z d y  e k i a n u !

£ £ £ £ $ &  liljana H i r y e y  Willi P r i t s c h  3 , 2  Wiryick la r d  ’
n  RMB ■  | |  MilJ iu dowolpów. 0^.ean wuecłości.
B  B  J Ł J  B  S  I g  B f f  ’ ’  L u ja n a  H a  r  t  e y w kąpieli.  Poszukiwanie 
B  r  B  U " ' "  B  W  h «  pieprzyka. Szalony sukces n a  ca łym  świecie. 

J  J  9W k l > r  ‘ B  B  B m B  B  YkflaNI f l  ■  m  Seansy o godz. 4, 6. 8 i  10,14.

KINO-TEATR

„ 1 1 1 1 0 1 0 “
Mickiewicza 2 2  ,

Dziś d iugooczeklw any film!

Gzarpjaey Ramon Nuwarro 1 niabiemen Marcelina Day "„K 2 .Tr

„ K a p i t a n  G w i r d j l  K r ó l e w s k i e j "
W zru sza jąc y  d ram at  w 10 ak tac h  w/g powieści J. Conrada.

Ilu=t.«cję m uzyczną  wykona o rk ies tra  koncertowa. Początek beansów o godz 4. 6. 8 i 10.25.

K i N  0

P i c c a d i i l y
Wierka 42. TeL 17-85.

M !  „ G o l g o t a  u c z c f w e j  k o b i e t y ”  S9 9 - - W ..........■ w 12 akt.
P rze ró b k a  -nakom ite j powieści Ju l ju sza  Mary .L a  Msison (iu Mlstere*. W rolach głównych: Iwan Mozłuchin, 
razkoszna  Helena Darty, niezrównany N. Colm, przepiękna Siniena Geoerois oraz Karol Vanel, N. Stryjewski, 
Joanna Muniei’. .G o u o ta  uczciwe) kobiety" to film wycisk»|ący łzy z oesu  widza szarp iące  jego nerw y  

dreszcze wzruszenia walża o prawdę, o czystość , o sp"awIedllwość.

K I N O

L  U X
Mickiewicza 11

D Z I Ś 1 Najmonum entain iej zy f l  B i  f l  i ł  !■ t '  %  * m  C l i  P/o n ieśm ierte lnego  
z do tychczasow ych  superfilmów! B  f m j j  I  S w  B  f l  M  a rcydzieła  

N ajw iększy  t ry u m f  fiimowy! ^  | ^ |  |  J A  EMILA ZOLI.

W  t o l i  g ł ó w n e j :  g e n j a i n a ,  w y r a f i n o w a n i e  e l e g a n c k a  B R Y G I D A  H ! * L M .
Nlr ły ch an e  napięc ie ,  emocja, podziw. N adzwyczajna w ystaw a Mistrzowska gra .

KmO-TEATR

L D E N
W ie l ia  36.

d z i ś i  ffik &  ■  * r - t  n  ■  ■  gma m m  Epopea  n  u d o w a
S z tand aro w e  JnA C ■  H  Mm fl f l  B  f l  M  p /g  n ieśm ierte lnego 

arcydzieło  U  U MM  I I  1  B  M  dzieła  
p rodukc ji  Polskiej. ■  _ m m  ■  w  -  m  m m m  Adkina Mickiewicza 
W obrazie udział biorą: L egjony polezie, surma r 0sy jsaa ,  sz lach ta ,  szlachcianki ,  lad. Sceny b a ta l i s i  w /k o n an o  
p rZy łask. wepółudz. I-go P u łku  Szwoleżerów oraz IV Zaniem eńskiego pułku u łanów . Rzecr dzieje 0i ,  w roka 
1811 i 1812 n a  Liiwie. Codziennie od godz. 10-ej do 4-ej specjalne seansy  d la  szkół po cenach bardzo niskich.

Informacje w kasie k ina  .E d en “. '  1 1

Kino K ole jow e

O G H I S K O
(obok dworca kolej ow.)

Dziśl Arcydzieło filmowe o sn u t-  n a  tle powieści głośnej autorki polskiej GABRYELI ZAPOLSKIEJ 
k F I  IjAka 1 ’ 1 B S B  9  . m  f l  WSM 9 1  D ra m a t  w 10 aktach.

2  I I  H j O  t  W _  w ś f  9  I Ł .  "  "  W ro lach  gł.: Eliza La Porta,

|  { F  J *  B J P  |  l  F .  9 %  B  - P o w ą t a k ó  gonzU“ ęj! W ^ ie -
_  ■ I  i 13 i — BBdTI B B  dziele i św ię ta  o godz. 4-ej.

Polskie K ino

W A N D A
wi. W ie lka  30, tch  14-81

Dziś! N ieśm iertelna powieść M *  WMM M B  R  V 1 b  9  ■  |  ■ ■  l i t  monum entalny

S t e f a n a  ż e r o w a  „ P R Z E D W I O Ś N I E

W  r o l a c h  g ł ó w n y c h  Zbyszko Sawan, Marja Gorczyńska i W ładysław  W alter.

BILANS SUROWY PAŃSTWOWEGO BANKU ROLNEGO
* na azień 1 września 1929 toku.

STAN CZYNNY. ------- J STAN BIERNY.

lCd.a i lumjr do dyipOTycji ..................  3.4S0 ''JS.Oó
W a l u t y  z a g r a ń  c z n e  . . .  . . .    107.  0  .1
P a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  w ł a s n e :  a )  p o ż ,  p a ń s t w .  . „ . 7 .8 5 9  65

b )  l i s t y  z a s t a w n e  i o b i .  m e i j o r .  P .  B, R.  . . 6 2 .5 5 8 .2 7 9 .5 6
A k c j e  i u d z i a ł y ....................................................... ...............................  2 .1 9 5 .2  15.17
S k u p  k u p o n ó w  i w y l o s o w a n y c h  p a p i e r ó w  w a r t o ś ć .  26 .9 0
P a p i e r y  p r o c e n t o w e  f u n d u s z u  r e z e r w o w e g o  l i s t ó w

z a s t a w n y c h  i o b l i g a c y j  m e l j o r a c .  . . . . . .  7 .6 4 7 .8 7 4 .4 2
B a n k i  , N o s t r o “ .   ................................................................................ 1 3 .5 4 7 .6 8 6 .0 9
W e k s l e  z d y s k o n t o w a n e .................................................................  61 .431 2 9 2 .4 2
W e k s l e  p r o t e s t o w a n e  . . . . . . . . . .  • 8 7 8 .4 1 3 .0 8
P o ż y c z k i  z a b e z p i e c z o n e  w e k s l a m i  i in.  d o k u m e n t .  140 593 .205 .01
P o ż y c z k i  t o w a r o w a  . . . .    5 2 .6 6 8 .8 4 4 .0 1
D o s t a w c y  t o w a r ó w  ( z a d a t k i )   ................................  9 . 6 6 5 .8 4 7 .1 0
D ł u ż n i c y  z a  n a b y t e  g r u n ta   ............................................ 1 .705 .7 7 1 .6 9
R ó ż n i  d ł u ż n i c y  . . . .      3 8 .6 7 7 .5 6 6 .4 2
T o w a r y   ..........................     8 9 .8 8 2 .2 4
N a l e ż n o ś c i  w  d o c h o d z e n i u  s ą d o w e m .................................* 2 . 6 0 9 .4 7 6 .2 0
W ą t p l i w i  d ł u ż n i c y  . . . . . .  3 6 9 .6 1 1 .7 5
P o ż y c z k i  w  L i s t a c h  Z a s t a w n y c h  i O b l i g a c j a c h  . 2 3 3 .9 8 2 .8 1 6 .—
N a l e ż n o ś c i  w s t ę p n e  z  p o ż y c z e k  e m i s y j n y c h  . . . .  6 8 9 . 6 7 7 .2 0
R a t y  p o ż y c z e k  e m i s y j n y c h  ............................ . . .  3 -9 7 7 .6 7 7 .0 9
K u p o n y  o d  w y l o s o w a n y c h  l i s t ó w  z a s t ,  i o b i .  m e i jo r .  110 .08
R e z e r w a  z b o ż o w a ................................................................   2 7 .4 0 5 .2 0 1 .9 5
M a ją tk i  w ł a s n e  w p a r c e l a c j i  « . . . . . . . . . .  14 .883 .3 4 8 .7 5
N i e r u c h o m o ś c i    5 .2 8 0 .8 0 9 .5 6
R u c h o m o ś c i   .................................  2 .4 4 9 .4 1 7 .4 4
S u m y  p r z e c h o d n i e .....................................     1 .343 .758 .06
K o s z t y  h a n d l o w e   .......................... • 10 .324 .781 .61
K o s z t y  h a n d l o w e  r o k u  p r z y s z ł e g o  •   8 3 .1 7 9 .0 6
F u n d u s z e  a d m i n i s t r o w a n e ........................... 2 5 8 .3 4 5 .4 2 9 .—
I n k a s o  . . • ■        2 .4 8 4 .9 8 3 .1 8
D ł u ż n i c y  z t y t u ł u  a d z i e l o n y c h  g w o r a n c y j  . . . . .  9 . 1 0 3 .9 3 6 .4 4
D e p o z y t y  o b c e  . . . . .  . . . . . . . . . .  3 0 .5 7 3 .7 1 2 .6 3

K a p i t a ł y  w ł a s n e  . . • . * . . * * ..... 1 4 8 .8 0 6 .9 7 1 .8 5
F u n d u s z e  z a s i ł k o w e  n a  c e l e  n a u k o w e  i s p o ł e c z n e  4 8 1 .2 9 7 .5 4
A m o r t y z a c j a  ' * * ............................................................................. ,  5 5 1 -7 8 4 .3 7
L o k a t y  t e r m i n o w e  s k a r b o w e  . . . . . . . . . .  5 0 .0 0 0 .0 0 0  —
W k ł a d y ....................................................................................................... 3 4 .2 8 3 .0 8 3 .1 5
R a c h u n k i  c z e k o w e .......................... * ............................................ 3 1 . 7 5 5 .3 2 3 .6 8
R e d y s k o n t o  • *  •     16 .432 .6 5 9 .7 9
B a n k i  . N o s t r o *  z a g r a n i c z n e ...........................  55 -2 7 0 .5 2 5 .5 4
E m i s j a  l i s t ó w  z a s t a w n y c h  i o b l i g a c y j  . . . .  * . 2 3 3 .9 8 2 .8 1 6  —
W y l o s o w a n e  8 %  l i s ty  z a s t a w n e  w  o b i e g u  . . . .  2 3 0 .9 4 8  —
F u n d u s z  u m o r z e n i a  l i s t ó w  z a s t a w n y c h  . . . . . .  8 .4 3 8 .2 4
F u n d u s z  n a  z a p ł a t ę  k u p o n ó w  6 9 9 .2 0 8 .8 7
K u p o n y  p ł a t n e  w  o b i e g u  o d  l i s t ó w  z a s t a w n y c h  - . 7 0 3 .9 2 2 .8 8
R a t y  p r z e d t e r m i n o w e  p o ż y c z e k  e m i s y j n y c h  . . . 65-763.71
W i e r z y c i e l e  z t y t u ł u  n a b y t y c h  m a j ą t k ó w  . . . .  4 9 8 .9 7 3  78
Z a d a t k i  i w p ł a t y  z a  a a b y t e  g r u n ta  . . . . . . .  53 6 .6 9 8 .2 3
D o s t a w c y  t o w a r ó w ............................................................ 1 .000 .349 .33
R ó ż n i  w i e r z y c i e l e ............................ 4 2 .9 9 5 .4 9 1 .4 2
S u m y  p r z e c h o d n i e .................................................. 5 .8 7 4 .2 5 9 .5 4
P r z e j ś c i o w e  p o z o s t a ł o ś c i  k r e d y t o w e  r ó ż n y c h  r a c h .  7 -5 8 0 .4 6 0 .0 2
F u n d u s z  O b r o t o w y  R e f o r m y  R o l n e j ......  2 .0 3 1 .7 0 7 .4 9  •
W p ł y w y  z  ty t .  p o ż .  b.  B a n k .  Z i e m s k .  P a ń s t w  Z a b .  1 4 .5 6 5 .6 8 5 .4 4
Z o b o w  z a  p r z e j ę t e  w i e r z y t .  b. B a n k .  Z i e m . tP a ń .4Z a b .  1 .524 .441 .56
P r o c e n t y  i p r o w i z j e  . . .  .  • . 15 .716 .4 7 3 .5 5
P r o c e n t y  i p r o w i z j e  z a  r o k  n a s t ę p n y . 4 1 7 .2 7 7 .7 0
S u m y  d o  d y s p o z y c j i  S k a rb u  z fu n d .  a d m i n i s t r o w a n y c h  * 3 2 .6 0 4 .4 9 3 .0 7
F u n d u s z e  a d m i n i s t r o w a n e :    1 7 1 .4 4 3 .1 9 9 .2 3

a) M i n i s t e r s t w a  R e f o r m  R o l n y c h  . . . . .  2 6 .6 1 0 .6 1 8 .3 4
b) M i n i s t e r s t w a  R o b ó t  P u b l i c z n y c h  . . . .  5 8 ,248 .757 .61
d)  M i n i s t e r s t w a  S k a r b u  .  ......................................  2 .0 4 2 .8 5 3 .8 2

R ó ż n i  z a  i n k a s o ...........................    2 .4 8 4 .9 8 3 .1 8
W i e r z y c i e l e  z  t y t u ł u  u d z i e l o n y c h  g w a r a n c y j  . • • 9 .1 0 3 .9 3 6 .4 4
R ó ż n i  za  d e p o z y t y  o b c e  . . . . . .  • . . . . *  3 0 .5 7 3 .7 1 2 .6 3

O g ó ł e m .  .  • 9 9 9 .1 3 6 .1 1 6  — O g ó ł e m 999.136.116 —

B o czn ica
Kolejowa T - w o  „ T R . A N 5  W )  L ”  Sp .  u o

W IL N O , II R a d u n s i c a  16, teł. 862, ad r^s  J l a  p .z ^ .y le k  n ^ g o n o n ^ L .

T  w o  „ T R R H S » V i L “ W i l n o ,  B o c z n  c a  R a d u ń s k a .
Z a ł a t w i a  w s z e l k i e  c z y n n o ś c i  b o c z n i c y .  W y ł a d u n e k ,  n a ł a d u n e k ,  a s e k u r a c j a  m a g a z y n o w a n i e  i ^ w o z k a .

S k ł a d y  m u r o w a n e ,  p i w n i c e ,  s z o p ę  i p l a c e .  I

D Z I A Ł  W Ę G L O W Y  sprzedaż W ĘGLI GÓRN0$LĄZKICH
n a j l e p s z y c h  k o p a l ń  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  z  d o s t a w ą  o d  1 t o n n y  w  p l o m b o w a n y c h  w o z a c h .

Uwadze Właścicieli Autobusów i Samochodów
Krzy b o c z n i c y  z n a j d u j e  s i ę  o l b r z y m i a  s z o p a  z d a t n a  d la  g a r a ż u  na  w i ę k s z ą  i l o ś ć  m a s z y n .

•głoszenie.
Nadleśnictwo Brasław skie ma do sp rzed an ia  loco 

st . D uksz .y  z wolnej ręk i nas tępująco  m a te r ja ły :
1/ Brzoiy  u ży tko w ej—18.70 m 3.
2) Papierówki świerkowej w szczepach — 1 mir. 

dł. — okoto 60 mp.
3 )  S lupów belgijskich I francusk ich  (eksp.) dł. 

8 mgr. w c. końcu 12/13 i 13/15 cm. — 124 sztuki 
18.67 *n3.

4) Podkładów wąskich P. K. P. — 866 oztok 
dług 1 2  m.

Oferty na  powyższe n ad sy łać  z wymieni.Liem 
ceny do nad leśn ic tw a  brasławsluego, poczta  Braóław.

Nadleśniczy 
_____________ J an Romejko-Hurko.

W.EDZAC fOŚ N iE ^
o  w z m o c n i e n i u  p a m i ę c i  z  l i t e r a tu ry  W s c h o d u ,  u d a ł e m  
s i ę  p r z e d  par u  m i e s i ą c a m i  d o  p .  D  F a j n s z t e j n a  w  W i l ­
n i e  c e l e m  p r z e r o b i e n i a  k u r s u  m n e m o n i k i .  P o n i e w a ż  
s z t u k a  u d o s k o n a l e n i a  p a m i ę c i  j e s t  u na* p r a w i e  n i e ­
z n a n a ,  c o  j e s t  w i e l k ą  s z k o d ą ,  u w a ż a m  z a  s w ó j  m o ­
ra ln y  o b o w i ą z e k  p o  u k o ń c z e n i u  k u rsu  m n e m o n i c z n e g o  
o p u b l i k o w a ć  c o  n a s t ę p u j e  :

1) S y s t e m  m n e m o n i c z n y  p .  F a j n s z t e j n a  j e s t  
o p - r t y  n a  ś c i s ł y c h  w y n i k a c h  n a u k i  z a c h o d n i o - e u r o p e j ­
s k ie j ;

2) P o d  w p ł y w e m  p r z e r o b i o n y c h  ć w i c z e ń  ran e -  
m o n i c z n y c h  p a m i ę ć  m o j a  z n a c z n i e  s i ę  w z m o c n i ł a  i u d o ­
s k o n a l a  s i ę  w  d a l s z y m  c i ą g u  ta k ,  ż e  o b e c n i e  n i e  p r z e d ­
s t a w i a  d la  m n i e  ż a d n e j  t r u d n o ś c i  p r z y s w a j a n i e  n a w e t  
n a j b a r d z ie j  a b s t r a k c y j n y c h  t r e ś c i  u t w o r ó w  f i l o z o f i c z ­
n y c h ,  n a j r o z m a i t s z y c h  c y t a t ó w  i w o g ó l e  w s z e l k i e g o  
m a t e r j a ł u  p a m i ę c i o w e g o ,  w c h o d z ą c e g o  w k rą g  m o i c h  
z a i n t e r e s o w a ń ;

3 )  S ą d z ę ,  ż e  m n e m o n i k a ,  j a k o  n i e z b ę d n a  n a u k a  
p o m o c n i c z a ,  p o w i n n a  z n a l e ź ć  n a j s z e r s z e  r o z p o w s z e c h ­
n i e n i e  w ś r ó d  l u d z i  p r a c u j ą c y c h  u m y s ł o w o .

P. MURAL.
W i l n o ,  W i o s e n n a  3. __________  2755.
maęmsmmm m m m am m BBemmMmmaimmmammmam

Ogłoszenie.
M agistrat m. Wilna n iniejszem  po d a je  

do ogólnej w iadomości, że dn ia  2-X r. b. 
o godz. 10 lan o  w  Sali l icytacyjnej przy 
ul. T rock ie j  Nr. 14 odbędzie  się licytacja 
różnego  rodzaju  sp rzę tów  dom ow ych  sa- 
sek w es t io w an y ch  u poszczegó lnych  p ła tn i­
ków  w celu pokryc ia  zaległości p o d a t ­
kow ych.

27ó2 M agistrat m. Wilna.

IIJlOflSZE KREACJE
. F O T E K
NAJPRAKTYCZNIEJSZE I NAJGUSTOWNIEJ- 
SZE JESIONKU NAJMODNIEJSZE UBRANIA!
O t r z y m a ć  m o ż n a  t y l k o  w  n a j - w i ę k s . , m  i n a j ­
e l e g a n t s z y m  m a g a z y n i e  k o n f e k c j i  m ę s k i e j  żarn­

iki ej i s k ł a d z i e  fu ter

P. LANCMAN
WILNO, ULICA WIELKA Nr. 56
(obok kościoła Sw. K a z im ie r z a ) .

W IELKI W Y B Ó R  S U K N A  N A JM O D ­
NIEJSZYCH DESF.NI I K O L O R Ó W

2 7 59 -1

z powodu wyjazdu na Zwierzyńcu 
przy ul. Dzielnej 17/45

O warunkach dowiedzieć się 
u l .  Lwowska 1 2 — 4 .  29 i3

W. JUREWICZ
były  majster  firmy

„Paweł Bure"
poleca najlepsze zegarici, sztućce, 
obrączki ślubne i Inne rzeczy 
G w a ran to w an an a p raw a  zegarków  
1 biżuterji po ceuie przystępnej. 
SZACUNEK KAMIENI -  BEZ P Ł A T NY .

WILNO, Adama Mickiewicza 4.
2480 i

v •« i

K U R J E R  W IL E Ń S K I a - K A  Z  Q Q R A N .  O D R

D R U K A R N IA  I 1N T R O L I G A T  o r n i  a

»ZN1CZ<
Ś-TO JAŃSKA I - WILNO - TELEFON 3-40

n
DZIEŁA KSIĄŹMWE, BRUKI, KSIĄŻKI BlA Ui2ę»*W PAŃ­
STWOWYCH, SAIW!IZA0«WY«H, HAKŁADłHAUkBWYOR 
BILETY WIZYTSWE. PROSPEKTY, ZA*IWSZ5HIA AFUsZE 
I WSZELKIEGO RODZAJU AOSSTY W ZAKSZSI1 BRUKAM TWA

DRUKI JEDNO I WIELOBARWNE 
PUNKTUALNIE   TANIO

OPRAWA KSIĄŻEK 
SOLIDNIE

99KDHTIHEMB

S N C E C O W C E  
i K A L O S Z E
T R W A L E ?  E L F  G A N  C K I E

Grand P r l i  
P a r t s  1927 

Gold m eaal 
P a r is  1927 

Grand Prix
Lihau 1926,1927 

Grand P ilx  
Mitau 1927 

Gold medal 
R ig a  1917

W i e l k i  z ł o t y  m t d a l  w im o Ą ®

Wielki wybór gatunków luksusowych
Ż Ą D A J C I E  W S Z Ę D Z I E

P r z s d s ta w ic ie ^ tw o  i sk ład  fa b ry c z n y
’ » o m  gtr E ł  _  r  i  a  T  D f S  f  f  V  W iln o ,  ul. N ie m ie c k a  26 

H a n d lo w y  $  D  L l f l  1 . l y U  L L  I  T e le f o n  625. 2706

^ ■ m o E i r a ^ T B B n r a ^

P rzy ta. u"Jch prosimy powoływać Się 
na ogłoszenia w „Kurjerze Wileńskim ".

Cały rok. P rzy jm uje  m łodziaż 
n a  kurację, troskliw a opieka, 
profesor n a  miejscu, k o n w e r­
sacja w obcych  językach, for- 
tep jan . A le ja  M arsz a łk a  Pił­

su d s k ie g o ,  dom  Ł o p a ty  Kotwicka. 27*4

n a j l e p s z y

WĘGIEL górnośląski 
koncernu „PROGRES*

oraz koks wagonowo i od jednej tonny  
w zaplom bowanyen wozach dostarcza

Priddstawicifllstwo Handlowo -  Przemysłowe
egzy s tu je  
od r. 1890M .  D E U L L

Biuro: Wilno, Jag ie llońska  3-6, tel. 811 
S it łaay węglowe1 Słowackiego 27, tel. 14-ł6

Tanio do sprzedania
Samocnoa-Kareta

P i ó r o m o n t  6.
m a ł o  u ż y w a n y .

2760

Do wynajęcia
P ii lrń l  *e wt,ze>Łiemi
i  U tk U J  wygodami 
d 'a  jednej jud dwóch osób 

W. StefansKa 23/9 
(d. Kremera).

Dzierżawy
majątków ziemskich o ia  
poważnych ref lektantów  

poszukujemy 
W ileńskie  Biura 

Kom isowo-Handlawe 
Mickiewicza  21, tel. 152

Gotówkę
lokujemy s z y b k i  i do­
godnie pod zabezpie­

czenie wrkaiowe 
i hipoteczne 

Dom H K.ZACHĘTA' 
Mickiewicza 1, tel. 9-05,

FOLWARK
pod Wilnem 25 h a  z z ł  
budow am am l w pobliżu 

st. kol. sp rzedam y 
za  2.500 aol. 

Wllciri8Kl‘ Biuro 
“ •i ilsow o-Handlow e 

~ Mickiewicza 21. tel. 152

Okazyjnie sprzedaje się

bardzo tanio, dowiedz, się 
zauł.  O ran że ry jn y  3—8.

Maiay«ouiokowan!a
więkwze sum y pod  

p ierw sze  hipoteki 
miejskie.

A jenc ja .  PoJkres" Wilno, 
Królewska 3, tel 17-80.

r h r O ^ T  otrzymać 
L I I I 1. .  / ,  posanę ? 
Musisz U K o ń c z y ć  Kursy 
lachow k o r e s p o n d e n c y j ­
n e  profesora Sekułow icia  
W arszaw a, Żóraw la  42 H. 
K ursy  w yucza ją  listów 
nie: buchalterj i ,  r a c h u n ­
kowości kupieckiej, kore­
spondencji handlów., ste- 
nografji,  nauki handlu, 
p raw a,  ka!ig7afji, p isan ia  
na  m aszynach ,  lowaro 
znawstwa, atigielskiego, 
francuskiego, n iem ieckie­
go, pisowni oraz g ra m a ­
tyk i polskiej. P u  ukoń­
c z e n i u  świadectwa, Żądaj 
cle p iospektów 24 j6 3

■s s h H 3b  kiBiBasi2iaBe&

» LEXARZE i
BSBSBBBidEjdBasibuSUB

DOKTOR M EDYCYNY

i.;cpBLp
CfluKuei WENEftf- 

CZNE i SKÓRNE
Elektroterapja Diafcer 
mid, Słońce górskie, 

Solmx. tio*

Mickitwiczd 12
róg Tatarskiej, 

Przyjmuje 9 — 2 1 5 — 7

DGKTÓB

D.Zeldowicz
choroby weneryczne, s y -  
lllls, narządów moezo 

wych, Eiektroterap. 
(Diatermia) 

od 9—1, od 5 — 8 wlec*.

Ul
Eobie ta-Ł tkar*

PIANINA
d o  w ynajęc .a .  R e p - '  
racia  i strojenie- Ul. 
M ickiewicza 24 — 9. 
Estko.__________ 2234

3 p o k o j e ,  kuchnia
( 1 pokój u rr -b low .)

K zeczsa  11-8 p °  2 -ej

kobiece, w eneryczne  n a ­
rządów .noezow. od. 12—2.

I od 4 — 6 
ul. Mickiewicza 24.

W. Zdr. Nr lo2'..

DOKTÓR

BLHM1CZ
Choroby w eneryczne7 
s y f i l i s  i skonie^

Wwka, 2 L
OQ 9 -  1 1 3  — 7. 

(Te'ef. 921).

ł lr .K e rt ia s b & T g
CHOROBY WENERYCZ­
NE, SKÓ&NE 1 analizy to 
karski*. Przyjmuje 9-1S 

- i *-3.

faickiwcła 4
tel. 109G W Z. P. 73.

Akuszerka

przyjmuje od u reno 
do 7 w. ul Mickie­
wicza 30 m. 4. W. Zdr, 

Nr. 8093. .

o r g a n i z a t o r ,
b u c h a l t a r -
b a n k o w i e c
p o szuku je  p o sad y  

M&że być  na  wyjazd. 
O ferty  dv, A dm /n . 
„K u rj- ra  W ileń sk .- 

p od  „Z dolny" .

Hajfsdoieiszy Blat
n a  Zwierzyńcu, prze­
strzeni 680 s.2, ros- 
n ą sy m  lasera Dudulc. 
okazyjnie sprzedamy 

W ilensk.e Biuro 
Kom isowo Handlowe 

Miok.ewicza 21. tel. 152

~ Z E G A R V
reperu ję  rzetelnie. Jako 
też i b iżuterję  pc cen ach  

na jp rzystępn ie jszych
N. Hawiyłkiew icz

A ntokolska  35. 
Tamże potrzeDny czelad­
nik  zegarm is trzow ski lu b  
podręczny 2706 O
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